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Ministeryura wychowania publicznego wydało 
i do kuratorów okręgów naukowych rozesłało 
okólnik, odnoszący się do nadzoru nad domową 
nauką czytania i pisania ludności wiejskiej. Ze 
względu, że nie wszyscy włościanie mogą dzieci 
swoje posyłać do szkoły, gdzie pobierałyby naukę 
udzielaną przez nauczyciela wykwalifikowanego, 
pozwala się, aby czytać i pisać uczyły wszelkie 
osoby, którym tylko władze duchowne i policyjne 
nie mają nic do zarzucenia. Dla uniknienia nie­
porozumień, wyżej wzmiankowany Okólnik wy- 
łuszcza, że jakkolwiek na zasadzie prawa z d. 25 
Maja 1874 roku (paragraf 2) osoby zajmujące się 
prywatną nauką domową podlegają władzy i kon- 
trolli dyrektorów i inspektorów szkół ludowych, 
jednak nie stosuje się to bynajmniej do nauki czy­
tania i pisania, udzielanej dzieciom włościańskim, 
i zajmujące się tern osoby, nie potrzebują wcale 
posiadać stwierdzonych przez władzę kwalifikacyj 
naukowych, czyli patentów, nie potrzebują otrzy­
mywać pozwolenia od nikogo, i tylko miejscowa 
władza duchowna lub policyjna, może się dalsze­
mu ich nauczaniu sprzeciwić. Przecież na mocy 
zarzutów od tychże władz wychodzących, nauka 
może zostać przerwaną, a nawet osoba nauczają­
ca, może zostać z gminy wydaloną.

Zatem każdy człowiek uczciwy a chętny, każdy 
pragnący krzewić między ludem oświatę, może 
pracować na polu najpierwszego i najważniejsze­
go oświecania ludu, i nie potrzeba na to zakłada­
nia kosztownych zawsze szkół, przyzywania pa­
tentowego nauczyciela. Pod każdym dachem wio­
ski, w każdej izbie, alkierzu, komnacie, może się nau­
ka odbywać, światło szerzyć, mogą umysły młodego

pokolenia wieśniaków otwierać się dla wiedzy, która 
ma następnie przyjść do nich w postaci książki, i 
potrzeba tylko dobrych chęci, trochę poczucia oby­
watelskiego i chrześcijańskiej bliźnich miłości— 
potrzeba trochę myśli o przyszłości, której częścią 
jakąś jest każde rosnące do niej dziecko, ten czło­
wiek jutra, który po nas wśród społeczeństwa na­
szego, będzie żyć i działać. Młodość uczyć, młodość 
kształcić, to w grunt, pod stopami naszemi będą- 
cyfziarno przyszłych zbiorów wsiewać.

Dla pracy kobiecej otwiera się pole szerokie. 
Cały świat cywilizowany uznał, że kobieta jest 
najlepszą a nawet powinna być koniecznie pierw­
szą, dziecka nauczycielką: więc teraz oto zostaje 
otwartem dla niej miejsce obywatelskiej służby, 
które zająć powinna, jeżeli kobieta jest rzeczywi­
ście istotą zdolną do organicznej pracy w społe­
czeństwie. A postawić tu można jedno jeszcze 
jeżeli-, jeżeli jej miłość dobra ogólnego jest uczu­
ciem prawdziwem, a nie uczucia fantazyą, uczu­
cia awanturą. „Miłość wszystko może, miłość 
wszystko potrafi“, powiedział św. Paweł, bo nió- 
ma miłości innej tylko czynna, miłości innej tylko 
gorąca, ofiarnicza, poświęcająca się dla ukochania 
swego. Kto kocha biernie, letnio, nie kocha wca­
le, i, albo przed innemi uczucie zmyśla, albo okła­
muje sam siebie i sumienie swoje. Czy kobieta 
nasza kocha lud, czy kocha społeczeństwo swoje?— 
oto chwila próby, egzamen, który składać będzie. 
Jak w uczuciu instynktownem i wtedy jeszcze, gdy 
nauka nie wypowiedziała wcale zdania swego 
w tym kierunku, pracę oświecenia ludowego skła­
dano u nas zawsze w ręce kobiety, dowodzi to 
całe mnóztwo złych i dobrych, z talentem i bez 
talentu pisanych powiastek, obrazków, w których 
zawsze sercem szlachetna, umysłem podnioślejsza 
dziewczyna młoda, kształcenie dzieci wiejskich za 
obywatelskie zadanie sobie uważa. Każda kocha­
jąca ogół swój panienka ze dworu takie miejsce 
ma sobie wyznaczone w pojęciu naszem idealnej 
dziewicy; niecenie światła, pielęgnowanie iskry

świętej, przeszło na nią niby spadkiem po tej 
słowiańskiej kapłance wieków dawnych, która 
w kontynach Żywię z rucianym wiankiem na czo­
le, ognia Bogów pilnowała, od zagaśnięcia go 
strzegła. Pierwowzór to jest, typ kobiecości szla­
chetnie uduchowionej, który nazawsze w pa­
mięci pozostał.

Co może poświęcenie, praca wytrwała i cierpli­
wa, dowiódł akt uroczysty, zamykający rok szkol­
ny w Instytucie Głuchoniemych i Ociemniałych, 
odbyty w d. 30 Czerwca r. b. Nie można bez 
wzruszenia przypomnieć sobie widoku, jaki przed­
stawiał obrazu tych istot, skazanych na najwię­
kszą nędzę życia, bo osamotnienie, odcięcie od 
świata, a z drugiej strony na okrutny los żebra­
czego istnienia dla znacznej ich liczby, gdyby nie 
miłosierdzie chrześcijańskie, nie szlachetne, po­
święcone usiłowania zacnych ludzi, których praca 
i ofiarność rzuca biednym dzieciom pomoc, niby li­
nę ratunku tonącemu. Akt rozpoczął się odmówie­
niem pacierza przez głuchoniemą uczennicę dru­
giej klassy, mową ustną i migową, poczem chór 
ociemniałych wykonał chorał kom pozy cyi nauczy­
ciela zakładu p. Stattlera; wreszcie przemawiał 
zasłużony dyrektor Instytutu, pan J. Papłoński, 
przedstawiając obraz równej działalności zakła­
du. Instytut kształcił w ubiegłym roku szkolnym 
200 głuchoniemych i 42 ociemniałych, przytem 
oddziały równoznaczne w filii Instytutu przy ulicy 
Piwnej miały 45 przychodniów głuchoniemych: 
razem więc kształciło się 287 wychowańców, któ­
rych umysłowo rozwijać i wyuczyć jakiejś chle- 
bodajnej pracy jest zadaniem zakładu. W kształ­
ceniu głuchoniemych, trzyma się zakład metody 
niemieckiej Hennecke’go, według której uczy się 
głuchoniemych mówić, gdy francuzka metoda 
de l’Epóe’go polega na mimice i nauce pisania. Z u- 
kładu ust, który naśladuje, uczy się głuchoniemy 
wydawać głos, co przywraca mu niejako mowę, 
a choć ma ona przykry dźwięk, brzmienie jej jest je­
dnak dość wyraźnem, aby zrozumianą była, i to da-



210

je wyższość metodzie Henueckego, pozwala bowiem 
biednej głuchoniemej istocie wyrazić głosem chę­
ci, czy uczucia swoje, i być przez ludzi w ten zwy­
kły sposób zrozumianą, a zarazem ludzi przez ruch 
ust rozumieć. Wydaje się to rzeczą niemożliwą 
i jakgdyby cudowną, a jednak obecni mieli przed 
oczyma żywy tego dowód na egzaminowanych 
uczniach i uczennicach zakładu. Pierwsza klassa 
oddziału równoznacznego w filii przy ulicy Piwnej 
wykazała, że w przeciągu dziesięciu miesięcy 
dzieci wyuczyły się tam czytać, pisać, poznawać 
z poruszenia ust wszystkie dźwięki naszego języ­
ka, przytem wyuczyły się już wymawiać przeszło 
sto wyrazów, nazywając otaczające je przedmioty 
głosem bardzo wyraźnym. Czy to nie cud prawie? 
Uczennice drugiej klassy oddziału równoznaczne­
go przy ulicy Piwnej umieją już nazwać 1.000 
przedmiotów i razem określić ich przymioty i zna­
czenie. Od lat dwóch dopiero oddziały równo­
znaczne zaprowadzonemi zostały, więc trzeciego 
niema jeszcze, i otwartym zostanie w przyszłym 
roku szkolnym, co ogólną liczbę wychowańców 
Instytutu powiększy o 15, podnosząc ją do 302 
osób. Egzamen klas wyższych wykazywał dokła­
dniej jeszcze, do jakich postępów doprowadzić mo­
że wychowańców nauka w Instytucie pobierana. 
Dyrektor Papłoński przeczytał w miejscu wska- 
zanem mu całą stronnicę powiastki, nie wymawia­
jąc przecież wyrazów, a tylko poruszając ustami, 
i uczennice piątej klassy powtórzyły za" nim gło­
sem wyraźnym i dosłownie cały ustęp przeczytany. 
Można powiedzieć raz jeszcze: że to cud prawie!

Potem klassa piąta rozwiązywała zadania rachun­
kowe i to dość trudne, z pamięci; odpowiadała na 
pytania z zakresu stosunków społecznych, admini­
stracyjnych i sądowych, z przepisów co do stanu 
cywilnego, co dowodziło, że w umysły wychowań- 
ców Instytutu wprowadzono wszystkie ważniejsze 
pojęcia ustroju towarzystwa ludzkiego, i nie są to 
już nieszczęśliwe, nieświadomego niczego Parye 
ludzkości.

Egzamen ociemniałych polegał głównie na mu­
zyce, która jest najważniejszym przedmiotem w ich 
wykształceniu. Orkiestra wykonała uwerturę 
z Dziesięciu cór na wydaniu-, jeden z wychowańców 
odegrał na fortepianie „Bajaderki“ Rubinsteina, 
wreszcie dał się słyszeć kwartet na instrumentach 
rzniętych, poczem chór ociemniałych odśpiewał 
dwa numera z oratoryum Mendelssohna: „Prorok 
Eliasz“. Rozdano w końcu 60 przeszło nagród, 
oraz patenta i pochwały, następnie sami wycho-’ 
wańcy wręczyli wybranemu zpomiędzy siebie, ja­
ko „najlepszemu“ kosztowny zegarek złoty, ofia­
rowany na ten cel przez Dra Stummera, otrzy­
mał . go głuchoniemy Strolis. Wzorowi ucznio­
wie i uczennice, kończący nauki, otrzymali zapo­
mogi pieniężne z zapisów: ś.p.Persównej i Budziń­
skiej; wreszcie zwiedzano pracownie zakładu, któ­
ry miał w roku ubiegłym działalni 17. Naj­
większy dochód przyniosła zakładowi pracownia 
wychowanek głuchoniemych, których piękne ha­
fty i szycie ręczne, zaznaczyło się już na Wystawie 
Pracy Kobiecej i ma wśród publiczności warszaw­
skiej takie uznanie, otrzymuje tyle zamówień 
z miasta, że czysty zysk w roku ubiegłym wyniósł 
1.600 rs; drukarnia zakładu dała go 1.500 rs.; 
działalnia stolarska 700 rs.; działalnia szewcka 
i krawiecka miały najmniej zarobku w gotowiznie, 
bo też odzież i obuwie wychowańców zakładu 
wykonywane tam były w zupełności.

Przyszłość wychowańców i wychowanek głucho­
niemych jest już zapewnioną obecnie, skoro zdol­
ni są porozumieć się z ludźmi, a przy rozwiniętym 
umyśle mogą z powodzeniem oddawać się wszel­
kiemu rzemiosłu. Ociemniali przecież są stokroć 
nieszczęśliwsi, szczególniej ociemniałe dziewczęta. 
Ociemniali wychowańcy instytutu, wykształciwszy 
się w muzyce, bo z rzemiosł tylko plecenia słomia- 
nek wyuczyć się są zdolni, mogą zarabiać na ży­
cie, grywając na zabawach tańcujących, po re- 
stauracyach i ogródkach, co im ułatwia wspólna 
praca przy wspólnem pomieszkaniu bezpłatnem, 
które otrzymali za staraniem dyrektora Papłoń- 
skiego w gmachu po-Augustyańskim przy ulicy 
Piwnej, gdzie dawne cele zakonne służą im za 
schronienie. W roku zeszłym głuchoniemi muzy­
cy grali na przeszło 500 zabawach tańcujących, 
co przyniosło niektórym po kilkaset rubli. Ale

(Dalszy ciąg).

Obowiązek społeczny nakazywał pilnować ca­
łości gniazd rodzinnych, nie kazić ich obcym 
obyczajem, zabraniał wprowadzania nowych ży­
wiołów wychowawczych, jaki bezzaprzeczenia 
narzuciłaby zawiązującej się rodzinie matka po­
chodząca z rodu obcego. A tu tymczasem, pod 
mglistem niebem duńskiem tysiące pokus sta­
wało. We własnym kraju łatwiej było o stoi- 
cyzm, o powtarzanie z Reyem starej przypo­
wieści: — „Stań-że mocno przy cnocie, niech 
kto chce szaleje“, łatwiej o urzeczywistnienie mo­
cnego stania przy cnocie; lecz wśród obcych rze­
czy się miały inaczej: zdarzały się rafy na nur­
tach życia, o których we własnym kraju nie sły­
szano, spotykały się zbiegi różnych okoliczności, 
kollizye przetrudne, szalano więc, i o mocnem sta­
niu przy cnocie nie mogło być mowy.

Wrażliwość serc naszego szczepu powszeczasy 
tak była wielką, iż już Dantyszek, opisując w ła­
cińskich rymach swe miłosne przygody, spotykane 
poza krajem, niezbyt ufa swej odwadze odparcia 
pokus, lecz ze średniowieczną naiwnością tak się 
wyraża: — „I czy lądem czy morzem zawiniesz 
gdzie w gości — zmienny amor do nowej pokuszą 
miłości“.

Jedynem tu lekarstwem była odsiecz rozwagi, 
rozumu; lecz nie każdy mógł się tej odsieczy spo­
dziewać, nie każdy miał w zapasie tego rodzaju 
cennych sprzymierzeńców. Ludzie o mniejszych 
zasobach umysłowych padali ofiarą pokus, zagłu­
szali w sobie na chwilę głos wzywający do szano­
wania obowiązków społecznych, i taki „czelada“ 
Wolski, niedługo się namyślając, staje na kobier­
cu godowym z duńską dziewicą, gotując dla rodu 
swego temsamem zupełne zatracenie. Później ża­
łowano śpiesznego kroku, cofano się; ale to było 
zapóźno. Matka cudzoziemka zcudzoziemczyć 
mogła i zaiste zcudzoziemczyła, całe rodzinne gnia­
zdo. Rycerstwo wyższego umysłowego polotu, 
czerpało, siłę oporu w głębszem, bardziej wyrozu- 
mowanem poczuciu obowiązków społecznych. Bo- 
lano nad tern koniecznem zrywaniem z ułudnemi 
marzeniami, które się unosiły nad morską falą 
wód duńskich, niemniej jednak zrywano. Poczu­
cie obywatelskiego obowiązku było tarczą, doda­
wało męztwa, słodziło ciężką dobę przełomu.

Niejeden towarzysz pancernego znaku srodze 
tę chwilę przebolał, niejeden, opuszczając duń­
skie wybrzeża, a na nich cel swych uczuć, mógł 
wyrzec słowami Dantyszka: „Czy podobna bez 
bólu, komuś, co ma duszę, pisać się dobrowolnie

dziewczęta ociemniałe, których pracowite i bar­
dzo dokładnie wykonane roboty ręczne, przewa­
żnie z włóczki, podziwiano przy zwiedzaniu praco­
wni Instytutu, nie mają przed sobą i tej nawet, 
względnie szczęśliwej przyszłości, lecz dzięki 
ofiarności ludzkiej i gorliwej działalności dyrekto­
ra Instytutu, znajdą teraz i one schronienie. Z za­
pisu Wincentego Jasińskiego, który wykonawcą 
ostatniej swej woli uczynił dyrektora Papłońskie- 
go, założony został dom schronienia dla dziewcząt 
ociemniałych w miejscowości Janopol, położonej, 
w bardzoblizkiem sąsiedztwie Druskienik, od któ­
rych oddziela ją tylko Niemen. Fundusz zosta­
wiony przez Jasińskiego, zapewnia utrzymanie 
dla dziewcząt ociemniałych prowincyi tamtejszej; 
przecież i wychowanki, wychodzące z Instytutu 
warszawskiego, będą w stanie jakotako wieść tam 
życie z robót kobiecych, jakich wyuczono je w In­
stytucie. Coroczny zjazd gości do wód druskienic- 
kich, pozwala liczyć na ich zbyt i ofiarność ludzką.

Instytut utrzymuje rocznie trzydziestu wycho­
wańców czy wychowanek głuchoniemych, z pro­
centu od legatów przez zakład posiadanych.

M. 1.MIŁOŚĆ WIEKÓW UBIEGŁYCH
STDDYDM Z PRZESZŁOŚCI

przez

Maryana Dubieckiego.

na takie katusze“... Pisano się jednak na nie, 
targano węzły świeżo zadzierzgnięte na obczy­
źnie, śpieszono do kraju rodzinnego; powoływały 
tam bowiem obowiązki, a miłość wyższa nad inne, 
miłość swej ziemi, nakazywała rozbrat czynić 
z uczuciem, które w sprzeczn- ści być mogło z po­
żytkiem kraju. Jednostka poczuwała się do so­
lidarności z ogółem, każdy, bodaj maluczki, nic 
nieznaczący atom, wobec ogromu narodu mierzył 
bezwiednie swe kroki ze skalą potrzeb i pomyślnej 
przyszłości kraju, urzeczywistniając tę myśl peł­
ną prawdy, którą już w naszem stuleciu poeta 
wyraził następującemi słowy: „ Drobiazg nie jest 
błahością. Drobna w kroplach rosa Rzeźwi 
ziemię i w sobie odbija niebiosa“...

Zpośród tłumu takich cichych walk wewnętrz­
nych, które wrzały w głębiach niejednego z na­
szego rycerstwa, a doszły do nas w ogólnych tyl­
ko konturach, jedna z nich zarysowuje się wyra­
ziściej. Widzimy parę jej chwil; widzimy je za- 
pisanemi w pamiętniku Paska; on sam bowiem 
przechodził przez owe katusze walki uczucia z obo­
wiązkiem i kilku rzutami pióra odtworzył blady 
konterfekt smutnych dziejów swej duńskiej mi­
łości...

Nie uczy nas pan Pasek gdzie i przy jakich oko­
licznościach poznał on duńską dziewicę, podczas 
tej potrzeby na wyspach Danii, gdzie nasz oręż, 
wspierając Duńczyka, niósł krwawy odwet Szwe­
dowi aż na skandynawskie wody. Zdaje się, iż 
wojskowe.kommissoryum poruczone mu było w celu 
ściągnięcia pewnej ilości żywności i kontrybucyi 
na żołd dla naszych chorągwi. Pokojowe to za­
jęcie, przebywanie dłuższe w domach duńskiej 
szlachty, dały mu możność bliższego zetknięcia się 
z zamożniejszemi warstwami krajowców i pozna­
nia ich rodzin. W gronie jednej z nich miał miej­
sce cichy i niedługi dramat miłosny naszego ryce- 
rza-pamiętnikarza. Pan Pasek zapewne długo 
gościł pod rodzicową strzechą swej duńskiej bo­
gdanki, gdyż dał się poznać jej krewnym, a nawet 
zdobył uczucie życzliwości domowników i czelad- 
ki. Dobrodusznie opowiada on nam, iż taki „affekt 
do niego urościli“, niedość bogdanka w nim za­
kochana, ale rodzice i domownicy, że cała czeladź 
domowa i „poddani za własnego syna pańskiego 
mieli go“ *). Nie wiemy dokładnie jak długo to 
trwało. Podobno jednak kilkomiesięczny okres 
zabrała owa duńska miłość pana Paska, okres 
więc stosunkowo zbyt długi, by ją można zaliczyć 
do szeregu pospolitych przelotnych obozowych 
miłostek.

Życie obozowe nasuwało zwykle rycerstwu du­
żo roztargnień. Czas się nadzwyczajnie dłużył 
żołnierzowi, który był zmuszony jakąś, nieco bar­
dziej przewlekłą, dobę spędzać zdała od szczęku 
oręża. Wówczas rycerz, jak nam mówią, wcze­
śniejsze nieco, ale pewne świadectwa przeszłości, 
— wówczas rad dni spędzał wśród wspólnych bie­
siad, szukając wypoczynku w gronie ludzi również 
orężnego rzemiosła. Ale poniewż biesiada niezawsze 
wystarcza,;ącem była czasu strawieniem, zużywano 
go tedy i innemi sposoby, gdyż tam, jak Rey po­
wiada, „żądny czas bez jakiej krotofili być nie mo­
że“... Kiedy bowiem zdarzały się umysły pod- 
nioślejszych potrzeb, to nie poprzestawano na 
„dzbanie i żołędnym tuzie“, lecz wybierano szla­
chetniejsze rozrywki... Były to ścigania się, go­
nitwy, szermierka, łowy, strzelanie z łuków do 
celu, rzucanie kamieniami z procy, nie mówiąc 
już o wesołej, zapełnionej dowcipem pogadance.

Takich dni wczasu miał tosunkowo dość pan 
Pasek podczas ostrej duńskiej zimy z r. 1658 na 
1659, i wtedy to właśnie, ściągając jakieś wojsko­
we rekwizyta, na Jutlandzkim Półwyspie, poznał 
on ową bogdankę, dziewicę duńską, która ku nie­
mu — o czem sam nam mówi — wielki „affekt 
urościła“... Nazwisko jej nieznane. Imię tylko 
przechowała pamięć przeszłości. W pamiętniku 
Paska jest przytoczony jej list, z którego widzi­
my, iż się podpisywała — „Eleonora“. Pasek, 
prawdopodobnie owiele lat później spisujący wra­
żenia dawnej miłości, z naciskiem mówi o jej wyż­
szym umyśle. Miała ona umysł ukształcony i 
„niezwyczajną naukę“. Opieramy się tu na świa­
dectwie zakochanego pamiętnikarza, świadectwie, 
dóre w każdym razie tylko w pewnej części może 
być przesadnem. Pasek nie zna miary dla po-
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chwał jej, mieni ją dziewczyną, której „gładkość 
niewypowiedzianą była“... Patrzał on oczami za­
kochanego. Promienie wzroku, przez pryzmat 
uczucia przechodzące, olśniewały go. Sam on nie 
wiedział, jak się to działo, iż oczy jego wciąż się 
zwracały ku owej skandynawskiej dziewicy. Pan 
Pasek wybornie zeznawał, iż tysiące przeszkód 
legło między nim a tą jego duńską, ukochaną bo­
gdanką; długo walczył z uczuciem, przywoływał 
na pomoc rozwagę: wszystko to było napróżnem 
Jednego dnia, po modlitwie, w której rycerz ów­
czesny pociechy szukał, już postanawia nasz pa- 
miętnikarz stargać węzły uczucia przywiązujące 
go do wysp duńskich, zapomnieć o ukochanej i wra­
cać do Polski ze swemi hufcami, gdy na powrót 
w obozie zatrąbią; lecz, niestety, nazajutrz wszystko 
się zmienia: Pasek zapomina o walce i postano­
wieniach doby poprzedniej i wołać gotów do swej 
narzeczonej wraz ze współczesnym mu Jędrzejem 
Morsztynem:

„Obrazie bóstwa, nieśmiertelnej wzorze 
Urody gładszej nad rumiane zorze,
Jasna godności gwiazdo, z którą ani 
Porówna słońce, ni jej miesiąc zgani... 
Najdoskonalsza natury roboto,
Pociecho oczu, serc ciężka ochoto,
Śniegu napozór, ogniu w samej rzeczy...“

Tak w swych „Erotykach“ śpiewał J. Morsztyn: 
Pasek tożsamo mógł za nim powtórzyć, gdyby 
władał „mową bogów“, gdyby wieszcze natchnie­
nie mogło doń zstąpić... Pasek jednak nie był 
poetą, i rubasznie, w sposób niekiedy zbyt lako­
niczny, pokronikarsku, zapisuje swe "walki ze­
wnętrzne i pasowania się wybujałego uczucia 
z obowiązkiem.

Nie mając żadnych wskazówek, bardziej uwy­
datniających te bóle serca, tę walkę uczuć nasze­
go rycerza, który oprócz takich wzmianek, jak 
„pasowałem się z myślami, niby z niedźwiedziami“, 
nie sięgał po głębszą analizę miłości, zapożyczamy 
słów Jędrzeja Morsztyna, współczesnego mu poe­
ty, w dziwnie obrazowy sposób zarysowującego po­
wstawanie i rozszerzanie się uczucia w piersi owo- 
czesnych pokoleń. Piewca miłości tamtoczesnych 
ludzi, tak opiewał żarzewie budzącego się i gwał­
townie szerzącego uczucia:

„I jako kiedy lecie zajmie się przędziwo
W piekarni lub świetlicy, kiedy śpi, co żywo,
Samo się w sobie dusi, niż się ściana sucha
Zajmie, potem płomieniem wybucha,
Próżno wtenczas gospodarz o ratunek woła,
Cała gromada zgasić pożaru nie zdoła;
Tak we mnie miłość potajemnie tlała,
Teraz na wierzch przez obie oczy, okna ciała,
Łzami się pokazuje; wewnętrzne zapały
Ten wilgotny dym pędzą i ten perz zetlały.
Próżno wołać ratunku, rozum nie pomoże...“

Ze starej tej, morsztynowskiej erotyki wytry­
ska myśl wieku, roztacza się przed nami wstęga 
uczuć prastarych pokoleń, których miłość była 
gwałtowną, burzliwą, rozsadzającą, niby mina pod­
ziemna, szeroką pierś rycerza, okutą w zbroję, 
pod którą biło serce zdolne równie namiętnie ko­
chać, jak nienawidzieć... Dni zobojętnienia jeszcze 
nie były wówczas nr ’"szły: nie przeczuwano, że 
wieki następne miały powołać do życia pokolenia 
o bladych licach i bladem uczuciu...

Zdawało się w pierwszych chwilach owej za­
morskiej miłości pana Paska, iż jego losy popły­
ną tąż cichą falą, bijącą o wybrzeża Jutlandyi, ja­
ką płynęły losy jego duńskiej bogdanki, iż nic im 
nie stanie na przeszkodzie, by wspólnie iść drogą 
życia. Ona mieniła go swoim; jej rodzice mieli go 
za syna; domownicy, czeladka, całe otoczenie do­
mowe, wszystko, co było związanem temi bądź 
owemi węzłami z ową bogdanką, patrzało już nań 
jako na członka rodziny swych panów. Gdy Pa­
sek opuścił jej okolice, a w nieco dalszej z obozem

przebywał, „listy — jak sam się wyraża — latają 
często ztamtąd“... W listach tych Eleonora nie 
ukrywa swej miłośei. Mówi o niej wyraźnie: 
znać wiek ówczesny i obyczaj Narodu Duńskiego 
nie wymagały niezwyczajnego doboru wyrazów, 
by ukryć, bodaj pozornie w słowach, to, co gorzało 
całą pełnią życia w sercu. A więc, pisząc do Pa­
ska, mieni ona siebie „do zgonu najprzywiązańszą“ 
i upewnia go szczerze, w wyrazach znamionują­
cych prostotę, dalekich od przesady i sentymenta­
lizmu późniejszej epoki, iż „miłość tkwić będzie 
niezmiennie w jej sercu...“
_ Pomimo tak wyraźnego oświadczenia swej mi­

łości, zdaje się, iż Eleonora mniemała, że coś 
jeszcze nie jest przez nią wypowiedzianem, że co 
do siły jej uczuć może jej ukochany mieć jakieś 
wątpliwości, śpieszy przeto dodać następujące sło­
wa, pełne nieudanego zapału... „O gdybyś, Pa­
nie, mógł czytać w sercu mojem te dowody moich 
uczuć ku Tobie...“

Wątpliwości tu żadnej nie było i być nie mogło. 
Pasek wierzył w szczerość, podziwiał ogrom i siłę 
uczucia swej bogdanki, oświadczył się już był jej 
oddawna — o czem sama mówi nam w jednym ze 
swych list'w — i, będąc pewnym jej przywiąza­
nia, dziwi się wciąż, zkąd tak „wielki affekt ku 
niemu urościli“... Tych zapewnień miłości — słów, 
przysiąg, łez, listów — odbierał nieustannie nie­
zmierne mnóztwo. Wszystko to wprawiało na­
szego rycerza w dziwne upojenie szczęściem, w pe­
wnego rodzaju radosne zakłopotanie. Obie stro­
ny zapominać się zdawały, że może nad niemi za­
wisnąć chwila niepowodzenia, która rozwieje ma ­
rzenia zakochanych, niespostrzegających, że cier­
nie spotykają się na każdym szczęścia gościńcu, 
że i najpiękniejszy kwiat w krainie rzeczywisto­
ści pada pod mroźnemi powiewy... Zakochani o 
tem nie myśleli; nie zatruwali pomyślności chwili 
obecnej przypuszczeniami burzliwego jutra: ale 
inni, zdała na nich patrzący, ostrzegali zapewne, 
że i szczęście ma swój kres, że rycerz, jak przybył 
niespodzianie, zkądciś, zdała, z zamorza, tak ró­
wnież za morze, do swej dalekiej ojczyzny kiedyś 
odpłynie; i godzina rozłąki, godzina rozwiania naj­
śmielszych rojeń, jest nieuniknioną. Naprowadza 
nas na myśl, iż głosy ostrzegające, głosy zimnej 
rozwagi brzmiały niekiedy nad tą spokojną napo­
zór dziedziną zakochanych, naprowadza nas na tę 
myśl, jedno zdanie Eleonory, przez nią w jej liście 
wypowiedziane.

(Dalszy ciąg nastąpi/

NA BIALSKIM ZAMKU
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

Z czasów .A-ugrist» 111-go

przez

Józefa Ign. Kraszewskiego.

(Dalszy ciąg).

Imieniny obchodziły się solennie, z nabożeń­
stwem uroczystein u Fary i we wszystkich kościo­
łach, z biciem z dział i moździerzy czasu obiadu 
i wiwatów, z powinszowaniami duchowieństwa, na 
którego czele stał proboszcz bialski i słucki, bi­
skup Ptolemaidy ks. Riokur, z mowami i podarka­
mi nawet, które, iako tak możnemu panu, ofiaro­
wywano w osobliwościach rzadkich, a tylko rzad­
kością swą kosztownych.

Na zamku też stosowne czyniono przygotowa­
nia, dla przyjęcia choćby najliczniejszej frekwen- 
cyi gości wszelkiego stanu i stopnia.

Dla najdostojniejszych stół w paradnej sali, dla 
średniego stanu—marszałkowski, przy którym szla­
checcy dworzanie panów zasiadali, dla służby nao- 
statek i czeladzi stoły i beczki musiały być obmy­
ślane.

Zbytnich wydatków nie lubił książę, lecz gdy

miał wystąpić jako Radziwiłł w oczach świata, 
nie skąpił niczego, pro honore domus.

Pomimo tych przygotowań wesołych i wido­
cznych już dowodów czci powszechnej, jaką księ­
cia otaczano, bo się go wszyscy lękali — mimo że 
nic jawnie zasmucać nie było powinno chorążego; 
księżna krajczy na przybywszy tu pierwsza, po­
strzegła (na kilka dni przed 4 Maja), że i książę 
chorąży i samo księżna i otoczenie ich najbliższe, 
wcale do wesołości nastrojeni nie byli.

Książę wyglądał niedobrze, blado, chodził 
z ciężkością, często usta zaciskał, jakby go co bo­
lało, i niezmiernie drażliwy był a gniewny.

Przy obcych usiłował twarz rozjaśnać, nawet 
próbował się uśmiechać, lecz wysiłek ten, ciężki, 
natychmiast w niwecz się obracał, czoło chmurzy­
ło się, myśl odlatywała gdzieś; nie słyszał co mó­
wiono doń i odpowiadał niestosownie.

Dubiski doktor na zapytania księżnej i Woje­
wody Czerniechowskiego dawał zaspakajające od­
powiedzi, zawsze jednakie: — Unikać eraocyi, nie 
poruszać się, strzedz wszelkiej alteracyi.

Przepisy było doskonałe, lecz wykonanie ich 
nadzwyczaj trudne, gdyż jak raz, jadąc do Za- 
wieprzyc w swaty z p. Sadowskim, któremu chciał 
siostrę żony dać, chorąży nagle na popasie znie­
chęcił się do niego, dlatego, że za długo pas za­
wiązywał — tak i teraz ledwie nie przelatująca 
mucha w gniew go mogła wprawić. Cóż dopiero 
ludzie?

Gdy był w takiem usposobieniu, upatrywał do 
nich różne rzeczy. Jeden się nie kłaniał, jak na­
leżało, drugi patrzał koso, trzeci nie odpowiadał 
jasno, a niektórym buty śmierdziały.

Pomiędzy przybywającymi najgłówniejszym 
przedmiotem rozmów i zajęcia było: A zrobił ksią­
żę testament, czy nie ?

Zamykał się ciągle z ks. Riokurem, a wycho­
dząc biskup miewał palce atramentem powalane... 
Zdawało się więc, że chyba nad testamentem pra­
cowali. Drudzy utrzymywali, że testament bez 
Matusewicza się obejść nie mógł, a ten tak bywał 
temi czasy zajęty, iż do Białej nie zajeżdżał. Prze­
bąkiwano też, iż się zraził do chorążego, który 
obiecywał dużo a nie dawał nic, czego Matusewicz 
nie lubił.

W Nieświeżu zagadka testamentu nie schodziła 
ze stołu i książę z listem gratulacyjnym wysłał 
Ponikwickiego, aby tam w miejscu wy wąchał 
prawdę.

Tymczasem w Białej nawet nikt niczego pe­
wnym nie był.

Jeden Wolski, który ostatniemi czasy jeszcze 
w łaskach urósł i wielką miał konfidencyą z księ­
ciem, zapewniał rzeźko, iż testamentu nie było i 
nie będzie. Ale znano pana łowczego, iż mu 
wierzyć nie było można, bo mówił co mu było po­
trzeba, i gotów był przysięgać, a jutro z własnej 
wyśmiewać się przysięgi, i w dudków, co w nią 
wierzyli.

Ks. Riokur, polityk wielki, nie miał tego zwy­
czaju, aby się komu zwierzał. Usta miał za­
mknięte, uśmiech na nich dla wszystkich — i dys- 
krecyą. Stworzony do obcowania z panami, wie­
dział, że milczenie tu dobrze płaci.

Wnosząc z fiziognomii księżny chorążyny, któ­
ra w sprawie tej testamentowej najmocniej była 
interessowaną, spodziewając się dożywocia i zapi­
sów, można było sądzić, iż Wolski miał słuszność, 
bo księżna chodziła, ile razy się nie wysilała na 
spokojne oblicze, zafrasowana bardzo i posępna.

Nadszedł oczekiwany dzień św. Floryana, niby- 
to majowy, niezbyt chłodny, zrana zagrażający 
deszczykiem. Na pogodę nikt nie zważał i wszy­
scy się postroili letnio, w najparadniejsze suknie, 
od atłasów i axamitów.

W Białej było tak, jakby najuroczystsze świę­
to; od rana bito we dzwony i wszędzie do nich 
w pomoc musiano wezwać młodzież, która z taką 
przyjemnością na sznurach się wiesza i kołysze 
z niemi.

U Fary celebrować miał ks. biskup Ptolemaidy, 
a kazanie szczególną zwracało ciekawość wszyst­
kich, gdyż miał je wygłosić, znany z wielkiej po­
bożności i wymowy, sławny dominikanin, ks. Obło-
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czymski z Nowogródka, który w przejeździ© ztara- 
tąd do Lublina, na parę dni wprzódy znalazł się 
w Białej, a tu go uproszono, że na św. Floryan po­
został.

Ks. Obłoczymski był u Radziwiłłów persona 
grata, nietylko jako świętobliwy zakonnik, ale i ja­
ko wielki kaznodzieja.

Byłto człowiek wcale niepospolity, gdyż w ży­
ciu powszedniem nie okazywał się czem był, przed­
stawiał się skromnym, cichym, łagodnym, a speł­
niając swe obowiązki kapłańskie, stawał się na­
tchnionym i taką mocą obdarzonym, że mu wszyst­
ko ulegało.

Ks. biskup Riokur przyjął go na probostwie 
z wielkiem poszanowaniem, ugoszczono go na zam­
ku; przy summie powiedział kazanie, ale szczęście 
to było, że książę chorąży, który zrana tylko byi 
na mszy świętej w kaplicy zamkowej, a u Fary 
się nie znajdował — nie słyszał kaznodziei. Mówił 
on bowiem o wielkościach ziemskich, o ludziach, co 
niemi są przyobleczeni, o sile i bogactwie a uży­
waniu ich poludzku i pobożemu,—w sposób tak bez­
względny, tak ostry, iż się zdawało jakby miał na 
myśli tych, co ich nadużywali.

Nie było to we zwyczaju w Białej, gdzie i z ka­
zalnicy kadzono potentatowi, a wysławiano go. Zaś 
ks. Obłoczymski o solennizancie dnia tego nie 
wspomniał, co ks. biskupa wielce zgorszyło. Ka­
zanie pomimoto uczyniło wrażenie wielkie.

Po nabożeństwie napełniły się sale zamkowe 
gośćmi, nieustannie przybywającymi. Nigdy ich 
może tylu na św. Floryana się nie stawiło.

Świetnie wyglądało towarzystwo: dygnitarze i 
możni z Wojewodą Czerniechowskim na czele, po- 
strojeni przepysznie; damy, z księżną chorążyną i 
krajczyną w sukniach jasnych, w brylantach i ko­
ronkach, we fryzach i robronach — jak wieniec 
kwiatów zdobiły salę.

Sam książę chorąży, acz zmęczony i cierpiący 
widocznie, musiał się przyodziać strojno i miał na 
sobie żupan atłasowy karmazynowy, pas perski, 
kontusz aksamitny oliwkowy z guzami brylanto­
wymi, a karabelę znaną jako jedyną w skarbcu, 
której sama obsada, pochwa i rękojeść, złoto i 
drogie kamienie, na trzy tysiące "dukatów były 
szacowane.

Buty chorąży musiał też wdziać do barwy kon- 
tusza, lecz zawczasu wiedziano, że safianowych 
nie zniesie, choćby sznurowanych: zrobiono mu 
atłasowe, które na zbrzękłych nogach dziwnie 
wyglądały. I barwa też żupana jeszcze wybitniej 
bladość cery i żółtośó jej wykazywała. Trzymał 
się chorąży oile mógł prosto i wyniosło, lecz gdy 
na chwilę się zapomniał, wnet się garbił i głowa 
mu opadała. Cierpiał widocznie.

Ale też i nie dziw było, bo go od wieczora dnia 
poprzedzającego gratulacyami zamęczano. Przy­
chodzili słudzy, officyaliści, duchowieństwo; nau­
czyciele przyprowadzali młodzież szkolną, która 
wyuczone na pamięć powinszowania recytowała, 
a książę wszystkiego tego słuchać musiał.

Zrana już Wolskiemu powiedział chorąży, iż 
radby, aby ten dzień się jaknajrychlej skończył.

Ponieważ po nabożeństwie objawił gospodarz 
życzenie przyjęcia na osobności ks. Obłoczymskie- 
go i siedział z nim w gabinecie jakie pół godzi­
ny; ludziom się zdawało, że i ta rozmowa niema­
ło go znużyła i do nachmurzenia się przyczyniła. 
Około południa niebo się wypogodziło, ociepliło 
powietrze i uroczystość przez to zamkowa na 
świetności zyskała. Słońce złociło te oryginalne 
postaci, stroje, twarze zarumienione i oczy bły­
szczące.

Solennizant tylko nie dał się rozweselić. Stał on 
w kółku swych dobrych przyjaciół i znajomych, 
dworujących mu—i ad multos annos życzących pa­
nowania.

Szambelan Kaszyc musiał dnia tego zastępo­
wać i Matusewicza, który mimo obietnicy absento- 
wał się, co mu książę miał za złe. Pytał o niego 
ciągle.

Od rana stoły zimnemi przekąskami obładowa­
ne stały; ku południowi zasiedli wszyscy do uczty, 
około cukrowych i migdałowych pyramid ogro­
mnych, na których orły i trąby, mitry książęce,

cyfry i wiwaty przez cukierników ulepione, wspa­
niale się prezentowały.

Biesiada ta przeciągnęła się bardzo długo, gdyż 
i półmisków była moc wielka, i kielichy pomiędzy 
niemi krążyły. Toast za zdrowie soiennizanta 
wniósł ks. biskup, przy dość długiem przemówie­
niu; potem z dział i moździerzy salwę dano.

Chociaż Dubiski, we wszystkiem doradzający 
umiarkowanie, zawczasu ostrzegał księcia, aby 
wina nie pił dużo, gdy do toastów podano butelki, 
które w piwnicy nosiły nazwanie „Sierotki“, bo 
jakoby z czasów księcia tego pochodzić miały, ro­
zeszła się taka woń ambrozyjska od nich, a księ­
ciu tak to wino smakowało, że sobie kazał butel­
kę jego, dla siebie partykularnie destynowaną, po­
stawić.

Itak mu jakoś po pierwszych kieliszkach zro­
biło się dobrze, rozjaśniło w głowie, sił przybyło, 
nogi nawet niby odżyły, iż począł nalewać trzęsą­
cą się ręką i ani się opatrzył, jak ową buteleczkę 
wysuszył, wołając o drugą. Prawda, że butelki 
staroświeckie, pękate, były małego wzrostu.

Chciała księżna zaprotestować, lecz chorąży się 
zmarszczył i kwaśno odparł:—Kiedy mi służy!

Nie podobna już się było opponować, gdy humor 
też dowiódł, że wino służyło, bo chorąży, lekkiego 
dostawszy rumieńca, śmiać się i podżartowy wać 
zaczął.

Dubiski, który był w intencyi protestowania, 
za krzesłem się zjawił. Nim się odezwał, książę 
mu nakazujący dał znak, aby na miejsce powracał.

Imieniny mają prawa swoje.
Wnoszący toasty dopuszczali się konceptów 

osobliwych, igrając z tą wodą, z którą św. Flo­
ryan miał gdzieindziej do czynienia, tu, jak w Ka­
nie Galilejskiej, na wino zmienioną.

Książę nawet z tych wytwornych popisów reto­
rycznych uśmiechał się i mówił zcicha: — Łebak, 
mosanie!

Przy głównym stole wszakże przez respekt dla 
księcia, dla dam, nie dopuszczano się zbyt rażą­
cych wybryków, ale z innych sal, chwilami docho­
dziły tu takie wesołości wybuchy, że się niemal 
trzęsły mury zamkowe.

Nie było tam „Sierotki“, ale węgierski bar­
szczyk cienki, który jaknajlepiej smakował i gło­
wy należycie zawracał.

Gdy już dobrze nad wieczór od stołów wstawać 
poczęto, można było powiedzieć, że z wyjątkiem 
kobiet i kilku duchownych nikogo nie było, coby 
zupełną przytomność zachował; szumi ało w gło­
wach wszystkim, w najprzyjemniejszy sposób. Sam 
chorąży był zmieniony, twarz miał różową całą, 
tak, że i łysina nabrała tej barwy; wąsa pokręcał, 
brał się w boki i nogami raźno tupał, bo na gan­
kach muzyka przygrywała.

Jednakże, gdy przyszło od stołu wstawać, ro­
zumnie się znalazł teść, Wojewoda Czerniechowski, 
który rękę mu podał, bo była potrzebna.

Chorąży szepnął mu, iż do gabinetu swego rad­
by na chwilę, co było naturalnem, bo zwykle po 
obiedzie odpoczywał, a dnia tego więcej niż kie­
dy wypoczynku potrzebował.

Wysunęli się więc do gabinetu, gdzie książę 
w krześle swem siadł i, rozparłszy się, zaraz po­
wieki przymknął, a pan Wojewoda Czerniechow­
ski na palcach do sali się wysunął.

Sen to jednak był, nie szczery, ale dla pozbycia 
się teścia udany, bo po wyjściu jego książę zawo­
łał na hajduka, który nigdy z przedpokoju się nie 
oddalał.

Ten, gdy przyszedł, chorąży, palec położywszy 
na ustach, pokazał mu, że chce wstać i coś sze­
pnął na ucho.

Hajduk zdziwioną zrobił minę — lecz musiał 
słuchać.

Sparty na jego ręku, z pośpiechem niezwyczaj­
nym, nogami poruszając jakoś bardzo zamaszy­
ście—zadyszany nieco, powlókł się książę, znanemi 
kurrytarzami, do mieszkania Zaborskich.

.Od. niejakiego czasu bowiem razem z chorobą 
miłość jego dla perełki rosła, choć ta źle ją płaci- 
■a* . Chorąży dnia prawie teraz nie opuścił, aby 
u niej nie był. Stawał się coraz pieszczotami 
swojemi dokuczliwszym.

Gdy u drzwi stanęli, hajduk spróbował je roz­
tworzyć—ale mieszkanie było zamknięte. Kazał 
się książę dobijać, szurmować: nic to nie pomogło, 
gdyż nikogo tam nie było, i chorąży, postawszy 
u progu, gniewny niezmiernie, musiał odejść napo- 
wrót do gabinetu, nakazując hajdukowi, aby Za­
borskie odszukał mu natychmiast i zapowiedział 
im, iż wieczorem do nich przybędzie.

Odwrót z tej wycieczki szedł już daleko mniej 
raźnie, z głową spuszczoną, a do krzesła sie 
dobiwszy, książę nakrył się chustką od much i, 
mrucząc coś, wnet drzemać zaczął. Wzdychał 
ciężko.

Oprócz tego, iż przykro mu było niewidzieć pe­
rełki, namiętna zazdrość go dręczyła. Posądzał 
wszystkich—dąsał się jak dziecię.

Wino jednak miało ten błogosławiony skutek, 
że sen sprowadziło, chociaż niespokojny. Rzucał 
się książę, wyrywały mu się wyrazy, ręce składa­
ły w pięści, tupały nogi, całe ciało drgało; aż wre­
szcie twardy sen z chrapaniem i świstem zakoń­
czył ten epizod.

Trwał on tak długo, że w salach już seciny 
świec gorzały, a na dworze ściemniło się zupełnie, 
gdy chorąży naostatek przebudził się, z głową 
jak ołów ciężącą, z niesmakiem w ustach, osłabły.

Bądźcobądź potrzeba było wyjść do gości, a że 
zwykł się był na wszystko kuro wać rumiankiem, 
zawołał książę hajduka i kazał go sobie podać. 
Na ten raz panaceum to nie posłużyło: niesmak 
się zwiększył, przywołano Dubiskiego, który li- 
monadę radził i zaraz ją przyprawił.

Po tej zrobiło się księciu lepiej.
— Ale niechże książę pan przy wieczerzy da 

pokój winu! —rzekł Dubiski.
Oburzył się chorąży.
— Daj-że ty mi pokój—zawołał—doświadczona 

rzecz, klin klinem.... To mi doktor!
Na sali muzyka grała, towarzystwo było bar­

dzo ożywione; książę zajął swe miejsce, a gromad­
ka wiernych otoczyła go zaraz.

Łudziło wszystkich, iż twarz miał ciągle ru­
mianą. Niebawem, według zwyczaju, który pró­
żnować nie dozwalał, stoły znowu zastawiać za­
częto do wieczerzy. Wino wypite przy obiedzie 
obudziło apetyty wilcze. Książę też znajdował, że 
posilić się było zdrowo. Niektórzy z gości, jeszcze 
porannego nie wydychawszy traktamentu, zasie­
dli do nowego.

Wieczerza wprawdzie, co do liczby półmisków» 
nie mogła się mierzyć z obiadem, ale pożywnością 
ich mu nie ustępowała. Wino obficie podawano, 
a książę, mimo mrugań i ostrzeżeń, kazał sobie 
przynieść jednę „Sierotkę“.

Pierwszy jej zaraz kieliszek poskutkował cu­
downie.

— Mówiłem,—zamruczał chorąży—że to niema 
jak klin klinem, a doktorowie—co oni znają!

Wszyscy się godzili na to, że wino stare wę­
gierskie jest najlepszym ze znanych lekarzy, na 
wszystkie ludzkie dolegliwości.

I stało się, że znowu książę, jakby odmłodzony, 
wstał, sparty na ręku Kaszyca, poszedł do krze­
sła; tu jeszcze dobrą chwilę z nim mówił o waku­
jących stanowiskach i tych, które zawakować mo­
gły, z powodu, że ich posiadacze nie długo żyć 
obiecywali; naostatek, gdy się już świece dopala­
ły, a na salach gości ubyło, czule dawszy dobra­
noc żonie i księżnie kraj czynie, książę poszedł do 
gabinetu.

Hajdukowi zaraz przykazał, aby już nikogo do 
niego do niego nie dopuszczał i, nie przebierając 
się nawet, jak stał, w paradnym stroju, kazał się 
prowadzić do Zaborskich.

Nie wątpił, że nań tam czekają.
Wistocie paliły się świece na stole, obie kobie­

ty poubierane siedziały: Zaborska smutna, a Fau- 
stysia, jakby gniewna, oburzona i zbuntowana. 

(Dokończenie nastąpi).
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(Dalszy ciąg)

Rzym wziął po Grecyi wielką spuściznę sztuki, 
cywilizacyi, myśli filozoficznej, ale geniusz naro­
du inny już był i inaczej też występują objawy je­
go poetyczności. Życie pojęte jest poważniej, su 
rowiej; lekka, wesoła myśl nie pląsa już wśród 
drużyny bóstw, leśnych, wodnych, wszystko ulega 
prawu i nawet kwiat zerwany nie służy na ten, co 
co w Grecyi, użytek poetycznej życia dekoracyi. 
Za Rzeczypospolitej wieńce są jako znamię zasłu­
gi, udzielane jedynie przez senat. Kiedy Markus 
Fulwiusz za jakieś małe odznaczenie się w służ­
bie pozwolił legii swojej uwieńczyć się, cenzor, 
którym był wtedy Katon, upomniał go surowo, 
a gdy podczas drugiej wojny Punickiej, weslarz 
Lucyusz wyjrzał z atrium domu swego w wieńcu 
różanym na głowie, został na rozkaz senatu wtrą­
cony do więzienia i wyszedł z niego dopiero po 
ukończeniu wojny. Pod Cezarami dopiero, wraz 
z utratą starej cnoty patryotycznej i męzkości na­
rodowej, surowe węzły obyczaju rzymskiego roz­
luźniają się i róża ukazuje się tu wtedy; ale nie 
jest to kwiat miłości i wdzięcznej ofiary bóstwom 
dobroczynnym, jeno środek materyaluego używa 
nia, materyalnej rozkoszy. Nietylko różane wień 
ce są już teraz na głowach biesiadników, którzy 
na purpurą zasłanych łożach leżą koło stołu, ale 
na ucztach rzymskich występują różne gatunki 
ciast różanych, obok amfor różanego miodu, róża 
nego wina. Kąpano się w niem. Heliogabal kazał 
napełniać winem różanera całą sadzawkę, cembro- 
waną różowem marmurem greckim, i gdy użył tej 
wonnej kąpieli, darowywał ją ludowi rzymskiemu 
który czerpiąc z niej wino pełnemi naczyniami, 
pił je za zdrowie boskiego Cezara i wynosił drogo­
cenny napój do domów. Włochy pokryły się wte 
dy plantacyami róż, których uprawa stała się 
wielce zyskowną i kunsztowną. Centofolia, to nie­
wątpliwie produkt ogrodnictwa rzymskiego z o- 
wych czasów, lecz Półwysep Apeniński nie mógł 
wydać tyle róż, ile Rzym spotrzebowywał i 
statki naładowane tern kwieciem przybijały do 
portów włoskich, płynąc z Hiszpanii, Afryki, Egi­
ptu, nawet z Indyj. Ceniono róże według ich po­
chodzenia i przymiotów rozmaitych; najcenniej- 
szemi były dwukrotnie kwitnące, pełne i duże ró­
że sycylijskie, osobliwie z Paestum i cała ta okoli­
ca przedstawiała jeden łan róż.

Po upadku Państwa Rzymskiego, gdy Włochy 
całe stały się ruiną, miejscowość ta opustosza­
ła, zarosła cierniem i ostem; jeden z podróż­
ników średniowiecznych, gdy jadąc do Syrakuzy. 
zboczył do Paestum, spotkał wśród smutnej pusty­
ni tylko zakonników surowej, żebrzącej reguły.

Przy ucztach rzymskich nietylko posypywano 
stoły płatkami róży, ale zaścielano niemi łoże; na 
ucztach Cezarów sypano tego wonnego puchu na 
marmurową posadzkę na stopę wysoko i rozpi­
nano na tern siatkę delikatną, aby noga stąpała 
miękko po elastycznym kobiercu, napełniającym 
komnatę jadalną wonią czarowną. Jest rzeczą 
ogólnie wiadomą, że niekiedy przy ucztach takich 
spuszczano z góry na biesiadników deszcz róż i fi- 
jołków, przyczem istnieje podanie, że Neron zada­
wał w ten sposób śmierć gościom swoim, dusząc ich 
pod nawałem róż. Woń upajała i odurzała zara­
zem, on zaś dobierał na takie męczarnie rozkoszy 
dorodnych młodzieńców i dziewice, aby jako arty­
sta studyować wtedy śmierć, przychodzącą pod 
nawałem piękna. Wydatek na róże, spotrzebo- 
wane na jednej z uczt neronowskich, doszedł do 
200.000 sestercyów.

Ale wśród tej bachanalii rozkoszy konał i Rzym 
stary, umierało pogaństwo, a w ciszy i cieniach 
podziemi wyrastała, dźwigała się do życia nowa 
moc—potęga, mająca odrodzić ludzkość. Z kata­
kumb rzymskich wystąpił zwycięzko chrystya- 
nizm, zatknął krzyż na Kapitolu i wtedy róża 
staje się kwiatem Matki Boskiej, jest często sym­
bolem jej samej i godłem mistycznego zachwytu.

Męczennikom, leżącym na rozpalonych kratach, 
zanurzanym w kąpieli gorącego oleju, roztopione­
go ołowiu, anioł niebieski podaje pęki róż, zwykle 
wtedy czerwonych. Obrazów takich jest mnóz- 
two, szczególniej szkoły hiszpańskiej; wielki obraz 
Murilla, znajdujący się w madryckiej La Trinitad, 
przedstawia zachwycenie św. Franciszka, na któ­
rego anioł sypie z góry róże czerwone. Siedra bo­
leści Matki Najświętszej, przedstawiane były i są 
w symbolice chrześcijańskiej przez wieniec z sie­
dmiu róż czerwonych; siedm róż białych oznacza 
siedm radości. Róża złota to ubóstwienie, chwa­
ła niebieska Maryi Panny i trzy wieńce z róż 
w tych trzech kolorach, wychodzące jeden z dru­
giego, przedstawiały jakoby cały żywot Matki 
Boskiej: radości, boleści i wniebowzięcie, połącze­
nie się w niebiosach z Chrystusem zmartwych­
wstałym, królującym po prawicy Boga Ojca. Sta­
roniemiecka szkoła szczególniej lubowała się w tej 
symbolice różanych wieńców; widnieją one dotąd 
na murach starożytnych kościołów niemieckich, 
gdzie w potrójnem ich kole stoi Boga-Rodzica 
z dzieciątkiem na ręku. Do sławnych zabytków 
staroniemieckiej szkoły należy taki właśnie obraz 
w Weilheim w Szwabii, w wielkim ołtarzu umie­
szczony. ’

Najświętsza Panna w ogrodzie różanym przed­
stawianą też bywała bardzo często, w pierwszych 
wiekach chrześcijaństwa i upatrują w tera niektó­
rzy badacze przeniesienie na Matkę Boską czci 
pogańskiej, oddawanej Wenerze w ogrodach Ado­
nisa, ale jest to naciągana filozofia rozwoju idei 
religijnych. Uczucie pierwszych chrześcijan było 
gorące, a miłość wszelka, gdy jest szczerą i pra­
wdziwą, ma poezyą swoję i ta-to poezya religijno­
ści otoczyła Boga-Rodzicę pięknością, wśród pię­
kności ją mieściła, i kiedy sprowadzała ją sobie 
z niebios na ziemię, wybierała jej na pobyt miej­
sce najwdzięczniejsze dla wyobraźni ludzkiej. 
I w tym względzie jest łączność niewątpliwa, choć 
wcale niebezpośrednia, między tem, że naprzykłać 
Lakszmi występuje dla Indyanina z róży a malarz 
chrześcijański Maryą Pannę między różanem 
krzewy maluje. Piękność, połączona z ideałem 
boskości, jest poezyą religijnego uczucia i ona-to 
daje chrześcijaństwu święto Najświętszej Panni 
Zielnej, czyniące z tej Dziewicy Niebieskiej pa 
tronkę ziół wonnych a dobroczynnych. Nas? 
wieśniak dotąd śni ten obraz wdzięczny, że świta­
niem dnia 15 Sierpnia Najświętsza Panna w nie­
bieskiej szacie obchodzi wszystkie sad/; i ogrody 
wiosek, że miedzami między zbożem zostaje po 
niej ślad: rosa otrząśnięta. Po perłach tej rosy 
srebrnej widzi ją stąpającą, piękność czystą 
dziewiczą, istotę niewieścią przebóstwioną. W li­
tanii spółeczność chrześcijańska tak nazywa Ma 
ryą Pannę: różą złotą i lilią między cierniami, jak 
wieżą z kości słoniowej, pięknością bez zmazy.

Patronka Alzacyi, Najświętsza Panna Kolmar- 
ska, jest przedstawiona w ogrodzie różanym „Ma 
ria im Rosenhag“; obraz ten pendzla Marcina 
Schóngauer’a, jest dla Alzacyi tem, czem dla nas 
Matka Boska Częstochowska. Cudowne miejsce 
ściąga tysiące pielgrzymów, którzy wyciągają rę­
ce do Boga-Rodzicy Dziewicy, wzywając łaska­
wego jej pośrednictwa.

W początkach chrześcijaństwa Tertulian, Kle­
mens z Alexandryi, i inni wielcy nauczyciele w ko­
ściele, lękając się wspomnień pogaństwa, występo­
wali przeciw tej poetycznej czci różanej, oddawa­
nej Najświętszej Pannie, ale rzecz była nadare­
mna: lud tak stał przy niej sercem, że kościół mu- 
siał przyjąć różę do symboliki chrześcijańskiej, 
i oto szczególne nabożeństwo do Matki Boskiej 
zowie się różańcem, czyli ogrodem róż, zawiązują 
się bractwa różańcowe, powstaje różańcowe świę­
to, czyli mistyczne uwielbienie Maryi w piękności 
róży. Lilia, kwiat śnieżuy, strzelający kielichem 
prosto ku górze, woni niezmiernie słodkiej i roz­
kosznej, został przyjęty w symbolice chrześcijań­
skiej za godło dziewictwa, czystości, idealnego po­
rywu ducha ku niebiosom, i widzimy go na obra­
zach kościelnych zakwitającym w ręku świętych. 
Na obrazie Carla Dolci lilia zakwita obok orga­
nów św. Cecylii, wydobywającej z nich tony na­
tchnionej muzyki, św. Antoni Murilla, tulący so­
bie do piersi przybyłe doń z nieba Dzieciątko Je- 
zus, otoczony jest * aniołami, z których jeden wy­

ciąga ku niemu pęk lilij rozkwitłych, ale dla Ma­
ryi, której nie sama extaza pobożna otworzyła 
niebiosa: która kochała, cierpiała na ziemi, prze­
bywała ciężkie koleje tęsknot i boleści, która pia­
stowała na łonie Umęczonego, czekała przy jego 
mogile Zmartwychwstania i widziała go potem 
uchodzącego od siebie w niebiosa—-dla tej miłosnej 
i bolesnej, lilia była symbolem za chłodnym: dano 
jej kwiat, który w ciepłej barwie swojej posiada 
całą gammę odcieni, aż do gorącej, jak krew mę­
czennika, purpury.

Gorąca, pełna zachwytu wiara ludów, przyjmu­
jących chrześcijaństwo, szczególniej tych młodych, 
sercem świeżem, które pyszna Roma nazywała 
ogólnem mianem: barbarzyńcami, snuła na tem tle 
bez końca obrazy cudów, wizyj, marzeń poetycz­
nych i legendy chrześcijańskie o róży można dzie­
lić na gałęzi kilka.

O zatraconym obrazie, o miejscu przez Boga- 
Rodzicę na cześć dla siebie ulubionem, dawała 
znać cudownie zakwitająca róża i taki według 
legendy jest początek katedry w Heidesheimie, 
wzniesionej przez cesarza niemieckiego Ludwika 
Pobożnego. Polując wśród lasu, zgubił cesarz re­
likwiarz z cząstką sukni Najświętszej Panny Lo­
retańskiej i mimo największych poszukiwań od­
kryć go nie mógł, aż raz wśród zimy, jeden z dwor­
skich w lesie zabłądziwszy, ujrzał nagle na ob­
szernej a nieznanej mu polance, śniegiem zawia ■ 
nej, krzak kwitnącej róży, a na nim zawieszony 
relikwiarz cesarski, który jednak wziąć mu się nie 
dał i Ludwik Pobożny sam po niego przybyć mu- 
siał. Że przecież zaspy śniegowe, wśród których 
róża się wznosiła, przedstawiały niby kształt ko­
ścioła, cesarz na miejscu cudu według tego wzoru 
kazał świątynię wznieść, krzaku róży przecież nie 
naruszając, który po dziś dzień ma istnieć, uschły 
zapewne, i pnie się aż pod dach kościelny, korzenie 
swe zpod wielkiego ołtarza wypuszczając. Kwia­
tu z niego nikt przecież urwać nigdy nie mógł, bo 
gdy zuchwała ręka dopuściła się kiedy tego, 
kwiat cudownym sposobem napowrót na krzak 
wracał i przed ołtarzem Maryi Panny koronę swą 
rozwijał, wonie roztaczał. W czeskiem mieście 
Budweis, gdzie znajduje się cudowny posąg Naj­
świętszej Panny, przechowuje się legenda podo­
bna. Jakaś księżna włoska, z pobożności wielkiej 
odbywszy pielgrzymkę do posągu, chciała sobie 
na pamiątkę wziąć różę, którą ktoś z pobożnych 
w rękę jej dał, ale róża owa na miejsce swe 
wróciła, z pokojów księżny niewiadomym sposo­
bem zniknąwszy.

Świątobliwe czyny człowieka były przed Bo­
giem niby róży kwiatem wonnym i nieraz prze­
mieniały się w ten kwiat cudownie przed oczyma 
ludzkiemi. Ogólnie jest znaną legenda o św. Elż­
biecie. królewnie węgierskiej, a następnie żonie 
landgrafa Turyngii, której wielka dobroczynność 
sprowadzała na nią prześladowania matki męża i 
jego braci, podburzających młodego księeia prze­
ciw kochanej gorąco małżonce, że jest rozrzutną 
i dom mężowski przez to uboży. Gdy więc mąż 
chciał się raz przekonać, co Ś-ta Elżbieta zimo­
wym szarym świtem z domu wynosi i kosz, który 
w ręku niosła, otworzył, ujrzał go róż pełnym.

Legend takich, gdzie jałmużna ubogim dawana, 
zostawała cudownie w róże przemienioną, jest 
mnóztw; najstarsza z nich, trzeciego wieku po 
Chrystusie sięgająca, odnosi się do Ś-go Mikołaja, 
którego kosz jałmużniczy cheiał w podobny sposób 
surowy przeor klasztoru przepatrzyć i także zoba­
czył go wśród zimy różami napełnionym. Powta­
rza tosamo legenda o Ś-tej Kasyldzie z Burgos, 
córce saraceńskiego króla, która potrawy, ze stołu 
królewskiego ukradkiem zabierane, niewolnikom 
chrześcijańskim nosiła, w głodzie ich żywiąc, i 
gdy raz przez ojca na uczynku schwytaną została, 
wszystko co przeciw niej świadczyć mogło oka­
zało się ogromnym róż bukietem. Św. Dorota po 
męczeństwie swojem Ś-temu Teofilowi który wte­
dy wątpił jeszcze, przysłała przez anioła kosz róż 
i jabłek rajskich, przedziwnej woni. Św. Teresę, 
córkę tureckiego baszy, kommendanta węgierskiej 
twierdzy Wielki Waradyn, po ogrodzie o wschodzie 
słońca chodzącą i płaczącą nad tem żałośnie, jak 
srogo obchodził się jej ojciec z poddanym mu lu­
dem chrześcijańskim, spotkał przy krzaku róż 
Chrystus, w postaci młodzieńca, i oznajmiwszy jej,
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że ją chce oblubienicą swą uczynić, włożył jej na 
palec pierścień zaręczonowy, na co ona, pragnąca 
miłość swą również mu oświadczyć, zerwaną 
z krzaka różę czerwoną podała. Wtedy Chrystus 
zabrał ją ze sobą do raju, gdzie przebywała lat 
120, sądząc, że nie było jej w domu tylko te dwie 
godziny, których potrzeba było, aby promienie 
wzbitego na niebo słońca, w okna ojcowskiej ko­
mnaty uderzywszy, ze snu go zbudziły. Gdy prze­
cież na ziemię wróciła, nie znalazła już tam ani 
owego ojca Tarczyna, ani załogi jego Spahów i 
Janczarów' i niepoznana przez nikogo, nikogo nie- 
poznająca, umarła wkrótce w klasztorze, chrzest 
przyj ą wszy.

Podobną bardzo legendę podaje Longfellow 
w swojej Legendzie Złotej o córce sułtana, 
która, chodząc rankiem po ogrodach ojcowskich i 
rwąc kwiaty, rosą usrebrzone, poczęła się pytać 
sama siebie: kto jest panem kwiatów, kto je z łona 
czarnej ziemi wywodzi, białe, różowe, niebieskie, 
woń balsamiczną rozlewające? — Ach! kocham 
go, — zawołała, — tego ogrodnika, którego nikt 
nie widzi, rzuciłabym pałace ojcowskie, szaty zło­
tem tkane, bisiory lśniące, i poszłabym pracować 
w ogrodach jego... Gdy za nadejściem nocy le­
żała sułtanówna na miękkich węzgłowiach, usły­
szała nagle wśród ciszy głos z ogrodu na nią wo­
łający, więc wstała, otworzyła okno i ujrzała mło­
dzieńca cudownie pięknego, Jezusa Chrystusa, 
który jej powiedział, że przychodzi do niej z kró­
lestwa ojca swego i jest tym panem kwiatów, 
w którego ogrodach ona pracować pragnie.—Ogro 
dy moje są w raju,— rzekł, — przebywają w nich 
dusze czyste i ty, dziewico, któraś zatęskniła za 
niemi, wejść tam możesz, jeżeli oblubienicą moją 
zostać zechcesz? Dam ci wtedy na zaślubiny na­
sze wieniec róż czerwonych, wieniec róż pachną­
cych czarownic, — dodał, — a ona zdjęła sobie 
z palca sygnet złoty, od ojca jej, sułtana, dany i 
podała mu go na znak ślubowin wiecznych, lecz 
zarazem zawołała wzruszona: — O kochanku mój! 
na sercu twojem widzę pęk róż, jakich nigdy 
jeszcze nie oglądały oczy moje. I w twojej ręce 
prawej jest taka róża purpurowa, taka róża pur­
purowa jest w twojej ręce lewej! Zkąd je wzię- 
łeś, kochanku mój, gdzie je zebrałeś?

— Zebrałem je na krzyżu, gdzie umierałem za 
duszę twoję, i dam ci je, jeżeli pójdziesz za mną 
do domu ojca mego, — rzekł Chrystus, — a córka 
sułtana zawołała: —• Pójdę za Tobą, kochanku 
wdzięczny, i dostanę od Ciebie róże twoje, rajską 
wonią pachnące... Co też uczyniła córka sułtań- 
ska, stająca się oblubienicą Chrystusową, robotni­
cą pilną w ogrodach jego niebieskich.

Obie te legendy są niewymownie wzruszające i 
pojęte w duchu najczystszej idei chrześcijańskiej. 
Jak krew, ofiarniczo wylana, była dla męczenni­
ków chrztem, tak tu Chrystus przychodzi do dzie­
wic pogańskich, i dla czystości ich serc, dla miło­
snego serc tych zapału,- ślub nierozłączonego zje­
dnoczenia z niemi bierze i w niebiosa ze sobą za­
biera. To też te dwie legendy są same, jakgdyby 
wonnemi kwiatami róży, wykwitłemi z prawdziwie 
chrześcijańskiego uczucia, z głębokiego wniknie- 
nia w ducha religii Chrystusowej. Poezya ich 
słodka, miłością tkliwą dla Boskiego Kochanka 
przenikniona, do miłości tej serca mimo woli otwie­
ra i oczom ku sklepieniu niebieskiemu wznosić się 
każę.

(Dokończenie nastąpi)

PRZEGLĄD ARTYSTYCZNY
przez

Bronisława Zawadzkiego.

(Dokończenie).

Przez kilka miesięcy najszlachetniejszą po­
nętą i najskuteczniejszą pokusą salonu p. Kry­
wulta był niewielki w rozmiarach, ale przedzi­
wnie sympatyczny i z rzadką nawet u Matejki 
maesteryą subtelnej techniki malowany obraz:

„Rzeczpospolita Babińska“. Matejko, pochłonię­
ty prawie wyłącznie pracą około wielkich karto­
nów dziejowej epopei, zrzadka tylko próbuje 
twórczości swej na polu „rodzaju historycznego“. 
Do tej kategoryi należy: „Rzeczpospolita“ i w tyni 
zakresie też służyć może za wzór, jak się traktuje 
motyw z życia cywilizacyjno-towarzyskiego, rzu­
cony na tło poważnej kanwy życia dziejowego. 
Wzorem Kaulbacha, mistrz krakowski zgromadził 
tu na jednem płótnie grono figur, które były siłą 
i chlubą wieku XVI u nas. W Wysokiem inteliek- 
tualnem znaczeniu tych figur, w aureoli zasługi 
obywatelskiej lub literackiej, jaka otacza ich czo­
ła, wyraża się duch okresu, który w Polsce był 
chwilą najzdrowszego stwierdzenia się żywotnych 
sił narodu i najwyższego polotu politycznej potęgi 
państwa. Była to jedyna chwila w ciągu ośrnio- 
wiekowej przeszłości, w której Polska wyrównywa­
ła pod względem cywilizacyjnym Zachodowi, w któ­
rej rozumiała jego idee i twórczo a samorodnie je 
rozwijała, w której Polak umiał objąć szeroki ho­
ryzont spraw duchowych człowieczeństwa i po­
wiedzieć o sobie z krzepką samowiedzą: nihil hu- 
mani a me alienum puto. Zdrowie społeczne było 
cechą i dźwignią życia, na wszystkich jego obsza­
rach: poczucie sił stwarzało i szerzyło swobodę i 
rzeźwość umysłu, jędrny humor i werwę polemi­
czną, czerpiącą treść, nie z błahostek lub wyuzda­
nia zmysłów, nie z cynizmu i zepsucia, ale z mo­
tywów życia poważnego i treściwego.

W tern usposobieniu szukać należy źródła dow­
cipnego pomysłu, któremu zawdzięczyła Rzeczpo­
spolita Babińska swą kartę w historyi obyczajo­
wej XVI wieku. Pomysł ten pana Pszonki, sę­
dziego lubelskiego i właściciela Babina, przybrałby 
w innym wieku charakter satyry zgryźliwej lub 
sprośnego, jak zawsze bywa — pamfletu. W wie­
ku XVI była to tylko pogodna i uczciwa igraszka 
humoru szlacheckiego, oparta o życie piibliczne i 
z niego czerpiąca wątek. Rzeczpospolita Babiń­
ska zorganizowaną była na wzór rzeczywistej: 
miała ona swych dygnitarzy kościelnych i świec­
kich, marszałków, burgrabiów, biskupów, hetma­
nów, łowczych, poetów i t. p. Akt nominacyi był 
przedrzeźnieniem wad i słabostek nominata: tchórz 
wychodził w ten sposób na hetmana, libertyn 
w rzeczach wiary i sumienia na prałata, samo 
chwał niebywałych tryumfów w kniei myśliwskiej 
— na łowczego. W ten sposób Rzeczpospolita kar­
ciła dobroduszną satyrą małostki i śmieszności, 
ujawniające się w życiu publicznem; w gruncie 
rzeczy chodziło jej o godność i czystość tego ży­
cia, o prawdę, charakter, hart ducha i cnotę oby­
watelską. Członkiem jej nie mógł zostać lada ob­
skurny zaściankowiec; potrzeba było zabłysnąć 
w życiu publicznem czynem lub myślą, aby zyskać 
pergamin z nominacyą Babina, która karcąc wa­
dy, stwierdzała zarazem istotną zasługę karcone­
go wobec ogólnej sprawy społecznej.

Matejko wprowadził nas do wesołego ogrodu 
babińskiego, pod cień rozłożystych jabłoni, pomię­
dzy miodne barcie i szlacheckie modrzewie — na 
wesołą, huczną i wiwatującą sessyą rzeczypospoli 
tej, która przyjmuje właśnie do swego grona świe­
żo przybyłego arcybiskupa, Mikołaja Dzierzgow- 
skiego. Pszonka, z kielichem i pergaminem w rę­
kach, z symboliczną koroną ze słoneczników na 
głowie, przyjmuje swadą i winem prałata, aTrzy- 
cieski zaprasza go do wpisania się w księgę ustaw 
i członków rzeczypospolitej. Dokoła sceny środ­
kowej ułożył artysta szereg grup rodzajowo-cha- 
rakterystycznych, bądźto przypatrujących się żar­
tobliwie aktowi wciągnięcia księdza prałata w dy­
gnitarski orszak rzeczypospolitej, bądźto zajętych 
wesołą gawędą, uszczypliwą obserwacyą i towa­
rzyską zabawą przy beczułkach węgrzyna i mio­
du. Grupy te zajmują nas, nietylko malowniczością i 
życiem układu, ale wyborną charakterystyką psy­
chologiczną najwybitniejszych podówczas w Pol­
sce postaci z pola literatury, nauki, publicznego 
życia i teologicznych sporów. Jest tu Stani­
sław Orzechowski, z dorodną i pulchną małżonką, 
panią Magdaleną, której trefniś Gąska z huśtawki 
rzuca jabłko w padołek, jest opasły „żarłok“ i poe­
ta dworów szlacheckich Mikołaj Rey; jest melan­
cholijny i polorem wychowania włoskiego muśnię­
ty, Jan Kochanowski; są Firlej, Myszkowski, Bar­
tosz Paprocki, Petrycy, Oleśnicki, Marcin Bielski,

Jan Łaski, Lupa Podlodowski, Bekwark i wielu 
innych, którzy stanowili typ czasu, — wytwornosc 
włoską, swobodę ducha humanizmu, rycerski ani­
musz polski i domorosły humór w miłą i życiem 
tryskającą wiążąc harmonią. To intuicyjne od­
tworzenie przez artystę ducha epoki, złożonej 
z włosko-polskich pierwiastków cywilizacyjnych, 
stanowi może najwyższy artyzm obrazu Matejki, 
naturalnie, obok samejże charakterystyki indywi­
dualnej, którą mistrz przeprowadził przez!wszyst­
kie stopnie „rodzajowego wyrazu, od wyniosłej po­
wagi i poetycznej sentymentalności aż do rubasz­
nej serdeczności i jowialnego humoru. Takie fi­
gury, jak Piotra Firleja, sędziego Kaszowskiego, 
Petrycego, Mikołaja Reya, Oleśnickiego lub Sta­
nisława Orzechowskiego, wraziwszy się w umysł, 
uierychło zeń ustąpią miejsca nowym wrażeniom 
artystycznym. W kompozycyi obrazu wdzięk i 
swoboda,, malowniczość grup i estetyczny bieg li­
nii, rozległość planów i należyte ustopniowanie 
kolorytu, świeżość i czerstwość jego, przy sile i 
soczystości wzorów starej szkoły weneckiej, do­
wcipny wybór humorystycznych i dobroduszną sa­
tyrą tchnących motywów, jak owe dzieci na pierw­
szym planie (dziewczynka ślęcząca nad ciężkim 
foliantem księgi i chłopię z szabfą) przedrzeźnia­
jące powagą swoich zajęć igraszki dojrzałych i 
wytrawnych rodziców: szereg to zalet i powabów 
pendzla, które u Matejki, z natury swej surowsze­
go i butniejszego, w tym charakterze rodzajowej 
sielanki dotąd nie występowały i tern sympatycz­
niejszy rodzą oddźwięk w duszy widza. Matejko 
stworzył wiele dzieł bezporównania potężniejszych, 
ale tutaj poruszył o strony serdeczne i wymalował 
obraz, do którego przywiązać się można zarówno 
dla przedmiotu, jak i dla wdzięku roboty malar­
skiej, która wiele zapewne inspiracyi zawdzięcza 
podróży mistrza do Włoch i zmierzeniu się oko 
w oko z doskonałością kompozycyi, z artystyczną 
miarą i prostotą arcydzieł Odrodzenia.

P. Henryk Piątkowski, artysta szkoły monachij­
skiej i paryzkiej, wystawił w Salonie Krywulta 
kilkanaście swoich nowszych obrazów, które po­
zwalają nam zapoznać się bliżej z jego zajmują­
cym i wykształconym pendzlem. Wystawa p. Piąt­
kowskiego świadczy przedewszystkiem o rzadkiej 
wielostronności jego talentu: spotykamy się tu 
z motywami starorzymskiemi, ze studyum rodza- 
jowem, z sielanką wiejską i obrazkiem budoaro- 
wym, z dziełem religijnem i humoreską. Obrazy 
te są bardzo nierównej, coprawda, wartości, ale 
w każdym z nich spotykamy się z tym lub owym 
szczegółem, świadczącym o pewnej finezyi pendzla, 
estetycznem poczuciu sytuacyi i wybredniejszym 
smaku malarskim. Duży obraz: „Nowy nabytek“ 
przypomina pomysłem Siemiradzkiego: „Wazon 
czy kobieta ?“, do którego zbliża się także manie­
rą techniki. Ponieważ jednak maniera to Siemi­
radzkiego a nie Piątkowskiego, więc w powtórze­
niu postradała wiele zalet i wdzięków, a wydobyła 
plastycznie własne wady, zwłaszcza przeważne 
uwzględnienie piękna formalnego. Do pałacu 
rzymskiego magnata (czyżby samego Nerona?) 
handlarka przyprowadza piękną dziewczynę i 
obnaża jej kształty, któremi napawa się starzec. 
Dziewczyna czarnem okiem, w którem pali się 
nienawiść, spoziera zukosa na przypatrującego się 
jej kupca. Widzimy, że motyw jest reminiscen- 
cyą, malowaną bez blasku, barw i miękkości ciała, 
któremi zaleca się znakomite dzieło Siemiradzkiego. 
Malowanie to w ogóle szkicowe i szerokie, chociaż 
przynajmniej martwa natura wymagała trakto­
wania bardziej uwzględniającego szczegóły. Han­
dlarka jest wybornym typem. Studya archeolo­
giczne znać, ale brane z drugiej ręki. Rysunek 
(zwłaszcza w siedzącej pozie starca) niezbyt roz­
ważny. „Przedmieście w Paryżu“ tegoż artysty 
celuje tylko pierwszą grupą dwóch mężczyzn i ko­
biety z wyuzdanym wyrazem oblicza; są to figury 
dobrze i typowo pomyślane; zresztą ani szczegóły, 
ani całość, tuzinkowa w kompozycyi, źle rysowana 
i mdła w kolorycie, nie zasługuje na uwagę. „Wy­
padek w podróży“, przedstawiający sanie ugrzę- 
złe w śniegu, ma temperament i charakter zaró­
wno w sytuacyi, jak w tonie; figury także typowe 
i naturalnie ugrupowane; obrazek to wielce wdzię­
czny i z ar ty sty cznem poezuciem wykonany. „Sąd 
Parysa“ jest wybornym pomysłem. Trzy hoże



215

dziewoje wśród lasu spotykają parobczaka i, wdaw- 
wszy się z nim w krotochwilę, zapytują: którąby 
wybrał? Parobczak. oparłszy się o drzewo, deli­
beruje z wyrazem pewnej cbytrości i przebiegło­
ści. Trzy typy dziewcząt wiejskich uderzają reali­
styczną prawdą i humorem w expressyi twarzy, 
wesoło i filuternie uśmiechniętych do — Parysa 
w zgrzebnej koszuli. W tym humorze ludowym 
jest czystość uśmiechu natury i jakaś serdeczna 
dobroduszność rzucona na promienne tło majowej 
zieloności, co razem tworzy effekt powabny i swoj­
ski. Duży obraz: „Marya Magdalena pod krzy­
żem na Golgocie“ razi nieestetycznością pomysłu, 
złem modelowaniem figury, tudzież błędnie malu­
jącym stan duszy wyrazem głowy, wstrętnym i nie­
logicznym. Z całego wyboru obrazów p. Piątkow­
skiego najwyżej cenimy: „Zwierzenia“, i „Starego 
Incroyable’a“. Pierwszy obraz przedstawia scenę 
rodzinną budoarową: dwie młode i piękne kobiety 
wśród eleganckich ozdób salonu bawią się jakąś 
sytnacyą romantyczną; jedna, blondynka w szkar­
łatnej sukni, trąca o gitarę, druga, ładna brunetka, 
słucha gry, lub śpiewa; wadą tej ostatniej jest 
biust niezręcznie ułożony. Kompozycya figur, a 
zwłaszcza karnacya i wdzięk kostyumów, uja­
wniają wytworne poczucie artystyczne, które ude­
rza zwłaszcza w bardzo gustownym stafazu, zło­
żonym z martwej natury. „Incroyable“ jest po­
myślanym dobrze i z jinezyą miękkiego pendzla 
malowanym typem czasu.

P. W. Prószlcowskiego dwa pejzaże, należące do 
kategoryi Stimmungsbilder: „Ńoc“ i „Zachód“ 
ujawniają w malarzu nadzwyczaj żywe i poetycz- 
nem tchnieniem wzbogacone poczucie natury. 
Kompozycya w obu wabi skromną prostotą; ton 
jest w nich wszakże główną rzeczą, oświetlenie 
głównym wdziękiem. Ślizganie się bladych pro­
mieni księżyca po sukni młodej kobiety, która 
błądzi „nocą“ w ogrodzie i zdaje się z pewnym 
niepokojem serca śledzi za światłem w oknie 
dworku — świetnie ustopniowany rumieniec „za­
chodzącego“ słońca i fantasmagorya lekkich jego 
odbłysków na fali: stanowią dwa effekta rzadkiej 
siły artystycznej. Lekkość i wiotkość kształtów, 
jakaś ogólna, eteryczność tonu cechuje obydwa 
obrazy, czerpane z motywów cichych marzeń na 
łonie sennej lub zwolna usypiającej natury, wśród 
której czasem tylko dusza ludzka zakołysze się 
burzą. P. Prószkowski był szczerym poetą i świe­
tnym kolorystą w obu najnowszych swych kompo- 
zycyach.

P. Wacława Koniuszki: „W lamusie“ godnie do­
straja się do obu ostatnich wybornych kompozycyj 
rodzajowych młodego artysty: „Blaumontag“ i „Do 
terminu“. Gdy w tamtych Koniuszko kreślił dro­
bne uciechy i wielkie nędze stanu rzemieślnicze­
go, tu odtworzył chwilę z dawnego życia szlachec­
kiego. W ciemnej piwnicy, lampką zlekka oświe­
tlonej rozsiadł się z fantazyą podchmielenia czu- 
purny szlachcic w czerwonym kontuszu i wychyla 
butelczynę węgrzyna, jedną po drugiej. Brat 
sąsiad usnął już na ławie. Charakter szlachec­
kiego animuszu, rozgorączkowanego napojem do­
skonale odmalował się w tym krewkim rumieńcu 
twarzy, w tej wyzywającej bucie spojrzenia, wtem 
awanturniczem nastroszeniu wąsa, w całej pozie 
zresztą, gotowej do zwady i wydobycia z pochwy 
korda. Ton misternie utrzymany; figura oddana 
z prawdą i życiem; szczegóły techniki, jak pleśń i 
porysowanie się murów, zajmujące w pomyśle i 
traktowaniu. — Pejzaż zimowy tegoż artysty: 
„Przed karczmą“, z bladą zorzą poranną i silnie 
odczutym, chłodnym temperamentem nocy, celuje 
również prawdą i wdziękiem tonu; mniej powiódł 
się artyście inny obraz, pokrewny motywem: „Pod 
kogutkiem“; kompozycya zręczna, ale oświetleniu 
brak naturalnego uzasadnienia. Obserwacya na­
tury w szczegółach bystra, zwłaszcza figury że­
braków nader charakterystyczne.

Zwracają jeszcze na siebie szczególną uwagę p. 
Włodzimierza Łosia śliczny, z rzadką u tego arty­
sty precyzyą i miękkością pendzla malowany, pełen 
powietrza i poetycznych effektów obrazek: „U prze­
wozu“; y. Axentowicza uderzający energią i natural­
ną dzikością typu zaczajonego za kotarą czerkiesa 
obraz: „Zasadzka“; p. Alexandra Mroczkowskiego du­
ży, pracowity pejzaż z fragmentem „życia wiej­
skiego dworu“, malowany bez należytego rozwi­

nięcia siły i charakteru w tonie, ale nie bez fanta- 
zyi i smaku: „W ogrodzie“; p. Duczyńskiego dobra 
w wyrazie i malowana energicznie: „Ucieczka 
przed pogonią“; tegoż artysty obiecujący szkic do 
wielkiego obrazu: „Jasyr“; p. Popiela zdradzający 
wtajemniczenie się w ducha antyku i z poetycznym 
nastrojem w kompozycyi, a miękkością ciała ro­
biony obrazek: „Sielanka grecka“; a nareszcie rze­
czy najskromniejsze, ale może najlepsze w tej 
chwili na wystawie: śliczuy drobiazg rodzajowy 
Kazimierza Pochwalskiego: „Nieproszeni goście“ i 
znakomite akwarelle Juliana Fałata: „Przy studni“, 
„Chłopiec z jabłkiem“ i „Przy śniadaniu“.

Jeszcze słowo o p. Franciszku Żmnrce, którego 
najnowszy obraz: „Sfinx“ znajduje się w tej chwili 
w salonie Krywulta, az przedostatnia wielka kom­
pozycya historyczna: „Śmierć Agrypiny“ — dzieło 
dwuletniej pracy, niedawno ustąpiła z salonu Un- 
gra. „Sfinxa“ uważamy za najdorzalsze dotąd 
dzieło Żmurki, obok pierwszej jego: „Kleopatry“. 
Na sytuacyą składają się tylko dwie figury: pię­
kna, do tryumfów pięknośei nawykła, majestaty­
cznie o cokuł marmurowy z bogatą ornamentacyą 
płaskorzeźb oparta kobieta i siedzący u stóp jej, 
z pragnieniem i niepewnością wpatrzony w nią, pa­
sterz. Ona ma mnóztwo skupionej i ukrytej na­
miętności w sobie, a przy tern chłód i rozkazujący 
gest władczyni, patrzącej ze współczuciem dumy 
na młodzieńca, jak na liść marny, który się w po­
chodzie tryumfalnym depcze obojętnie, stopą lub 
przez dobrodziejstwo tylko z drogi odsuwa, choć 
on może wołałby umrzeć z rozkoszy pod naciskiem 
tej miękkiej stopy, niż żyć dalej bez możności na­
sycenia swych pragnień. Sytuacya pojęta przez 
młodego artystę z prawdą i szczerością wyrazu, 
z prostotą i właściwem Żmurce poczuciem głębszej 
poezyi. Malowanie w ogóle rozumnie i dojrzale 
miarkowane; jest w niem powaga i energia. Rysunek 
— co rzadkie u Żmurki — dobry, koloryt zdrowy i 
naturalny, oprócz zielonej karnacyi bark młodzień­
ca, który w ogóle sprawia wrażenie trochę szpi­
talne. Krajobraz gustowny i charakterystyczny, 
oświetlenie trafne i dobrze w effektaeh zaobserwo­
wane. Chłodna krytyka, licząca się, nie ze szczy- 
tnością pokuszeń, ale z wartością faktów, wyżej 
postawić musi ten obraz od wielkiej kompozycyi 
z epoki krwawych nierządnic i obłąkanych ceza­
rów, od „Śmierci Agrypiny“. Obraz ten celuje 
nad inne tegoż artysty kompozycyą, estetycz­
nym układem bogatych grup, profilem Nero­
na, powagą i wdziękiem biustu martwej Agrypiny, 
gracyą Popei Sabiny, effektami oświetlenia, mię- 
szającego misternie blady brzask dnia z dymem 
snujących się w powietrzu kadzideł i blaskiem po­
chodni: ale mimo wszystkich zalet i powabów, 
Żmurko nie umiał jeszcze stworzyć w swej „Agry- 
pinie“ wielkiej sytuacyi w dziejowym stylu i roz­
rzucił po szerokiem płótnie tyle rażących błędów 
techniki malarskiej, zwłaszcza w rysunku, że w wi­
dzu rodzi się niesmak pochodzący z aż nadto wy­
mownych śladów niedostatecznej rutyny, niedość 
wytrwałych studyów akademickich i niedość głę­
boko wnikającej obserwacyi.

WYPRAWA DO TONKINU
przez
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przekład z francuzkiego.

(Dalszy ciąg)

Tymczasem towarzysz mój, uniesiony młodzień­
czym zapałem, brodząc wśród ryżowych łanów, od­
dawał się zapamiętałej strzelaninie, uwieńczonej 
pomyślnym skutkiem, jak mogłem sądzić po szyb­
kim jego biegu za każdym wystrzałem; zapewne 
biegał podnosić upolowaną zwierzynę.

Wreszcie przykład ten oddziałał na mnie zachę­
cająco i w przeciągu godziny zabiłem blizko pię­
tnaście pysznych tłuściutkich krzyków. Łado­
wnica moja wypróżniła się; a i słońce, zaledwo się

podniosło, już paliło ognistemi iście promieniami. 
Połączyłem się więc z towarzyszem, który z dumą 
ukazywał mi przeszło dwadzieścia upolowanych 
ptaszków. Przełożywszy zdobycz naszę z torb 
myśliwskich do koszyka chłopca, uznaliśmy za 
właściwe pomyśleć już o schronieniu i zwróciliśmy 
się najkrótszą drogą do Szolen, którego dachy 
widać było przed nami, wyglądające zpośród zie­
leni gęstych drzew.

Idąc przez cmentarzysko, spostrzegliśmy zdała 
gromadę jakichś dosyć dużych zwierząt, nie mo­
gąc w żaden sposób oznaczyć ich rodzaju. Podsu- 
wszy się bliżej przekonaliśmy się, iż było to stado 
olbrzymich sępów. Miałem w zapasie w jednej 
z kieszeni bluzy dwa naboje z grubym śrótem; 
nabiłem strzelbę i, skinąwszy na chłopca, aby się 
zatrzymał na boku, posuwałem się ostrożnie, kry- 
jąc się za grobami. Chłopiec, zrozumiawszy mój za­
miar, okazał najpierw ogromne zdziwienie, a na­
stępnie gestami i słowami nadzwyczaj usilnie za­
czął mi coś przekładać; słów nie rozumiałem wca­
le, ale pojmowałem doskonale ich znaczenie. W tej 
ojczyźnie cholery i zgniłych gorączek sęp uważa­
nym jest jako dobroczynny dar natury, niby pa­
tentowany publiczny uprzątaez, którego należy 
oszczędzać. Myśliwi jednak, to istoty okrutne; 
udało mi się nie bez trudu zbliżyć na jakie trzy­
dzieści metrów do stada drapieżnych ptaków; wi­
działem dobrze ich obnażone szyje, łyse głowy i 
potężne łapy; widziałem wszystkie ich ruchy: koń­
czyły jakąś ucztę, szarpiąc pomiędzy sobą zapa­
miętale resztki rannego posiłku. Nie mogłem się 
oprzeć chęci wyprawienia na tamten świat jedne­
go z tych szkaradnych stworzeń; pomimo też zdu­
mienia chłopca zmierzyłem do największego. Strzał 
padł: stado całe zerwało się z piekielnym łopotem 
skrzydeł; jeden ugodzony pozostał na ziemi. Na ten 
widok dzika żarłoczność przemogła w nich obawę: 
spuściły się znów wokoło leżącego sępa, i byłyby 
się niezawodnie zabrały do biesiady z bratniego 
ciała, gdybyśmy na czas nie byli przybiegli do do­
gorywającego.

— I cóż ci przyjdzie z tego cuchnącego stwo­
rzenia? — zapytał mój towarzysz.

— Pozostawię go tutaj, — odrzekłem, — był­
bym rzeczywiście w kłopocie, co z nim uczynić, a 
nadewszystko przykro byłoby mi pozbawić jego 
towarzyszów tak doskonałego obiadu.

Tylko na pamiątkę odciąłem skrzydlatemu po­
tworowi łapę, uzbrojoną w straszliwe szpony. 
W kwadrans później weszliśmy na grunt okręgu 
Szolen, gdzie mój przyjaciel, uwiadomiony już o 
naszych odwiedzinach przez swych mata, czyli 
żołnierzy krajowców, kazał przygotować dla nas 
przekąskę. — Do piątej, — rzekł, — nie wyjdzie­
my z domu, — do śniadania ja zajęty jestem 
obowiązkami służby: .tymczasem więc wskażę 
wara gościnne pokoje i łazienki, spocznijcie, a 
około południa przyjdę was zbudzić. Zaledwo była 
ósma godzina, a już dokuczał nieznośny upał; wy­
kąpawszy się też i ochłodziwszy prysznicem, usu­
nęliśmy się z prawdziwą przyjemnością pod osłony 
gazowe broniące od mustików i na świeżych chło­
dnych matach wkrótce zasnęliśmy smacznie.

Około godziny dwunastej zbudził nas wesoły 
gwar; śmiano się i rozmawiano w przedpokoju.— 
Gdzie te śpiochy?—spytał jakiś głos znajomy.

Był to jeden z naszych towarzyszów okrętu; do­
wiedziawszy się od naszego służącego, iż ten miał 
nam przysłać o dziesiątej przez Malabarczyka x), 
rzeczy do przebrania się potrzebne sam się tej 
przesyłki podjął.

Administracya Szoleu składała się wówczas 
z nadzorcy, zajmującego wraz z rodziną oddzielny 
zupełnie pawilon, i z dwóch jego pomocników, mie­
szkających pod jednym dachem i jadających wspól­
nie; lecz mieszkania ich, aczkolwiek były w je­
dnym domu, stanowiły jednak dwie odrębne cało­
ści. Byliśmy właśnie w gościnie u tych panów.

W sali jadalnej przyjaciel mój przedstawił nas 
swemu kolledze, officerowi marynarki i annamickie- 
mu prefektowi Szolen, Dokfuowi. Miałem sposo­
bność poznać później i ocenić szlachetność i pra­
wość charakteru tego człowieka, przymioty nader

1) Tak Europejczycy zwią zwykle dorożki, gdyż wszyicy nie­
mal dorożkarze są to Indyanie z okolic Malabaru.
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rzadkie w ludziach jego plemienia, a oddał on 
Francyi niemałe usługi. Ozdobiony orderem Le­
gii Honorowej, nosi z dumą czerwoną wstążeczkę 
przy swym narodowym stroju. Posiadacz zna­
cznego majątku, powiększonego jeszcze dość dużą 
pensyą, przywiązaną do urzędu prefekta, Dokfu 
urządził sobie ładne i wygodne mieszkanie, gdzie 
wielce rad przyjmuje gości. Odwiedziny nasze 
w Szolen miały się właśnie zakończyć obiadem 
wydanym przez niego na nasze cześć. Poczciwy i 
intelligentny,’prefekt, oprowadziwszy nas po swym 
domu, od suteren do poddasza, pokazawszy tygry­
sy we własnej menażeryi i pochwaliwszy się cie- 
kawemi zbiorami swego muzeum, uraczył nas rze­
czywiście wybornym obiadem przyrządzonym na 
sposób europejski. Obok krzesła każdego gościa 
stało dwóch chłopców: jeden napełniał kieliszki, 
drugi poruszał ciągle wachlarzem dla ochłodzenia 
powietrza. Przy deserze, wbrew annamickim zwy­
czajom, pani domu w otoczeniu swych piskląt przy­
szła nam złożyć las (powitanie). Pomiędzy dziećmi 
zauważyłem dziewczynkę mogącą mieć od ośmiu 
do dziesięciu lat, cudnej urody; dziecko miało prze­
pyszne czarne oczy, śniadą jego cerę ożywiał ru­
mieniec w którym widać było krew zdrową i szla­
chetną !

G-dy patrzyłem zdziwiony na ten typ znajdują­
cy się w domu krajowca, amfitryon nasz odezwał 
się z uśmiechem:

— Myślisz pan zapewne w tej chwili, że to nie 
moje dziecko, i masz słuszność. Annaraici są zbyt 
szpetni, aby mogli wydać na świat coś równie 
pięknego. Towarzysze pana znają pochodzenie 
dziewczątka; oni to panu powiedzą.

Dowiedziałem się później, iż śliczna dziewczyn­
ka była córką francuzkiego officera i Annamitki. 
Ojciec wyjechał, porzuciwszy, jak tylu innych, 
dziecię krwi swojej, licząc na ślepy los szczęścia, 
że się nią zaopiekuje i zastąpi jej rodzinę. Zacny 
Dokfu spełnił tym razem rolę owego opiekuńcze­
go losu.

Wieczór upływał nam bardzo wesoło. Po ka­
wie dzieci z matką oddali się i podczas gdy chłopcy 
służebni nie przestawali nas z całych sił chłodzić 
olbrzymiemi wachlarzami, weszły tancerki, zamó­
wione przez Dokfu a który chciał nam sprawić nie­
spodziankę i dać wyobrażenie o choreograficznej 
sztuce Annamitów. Wreszcie, około pierwszej po 
północy, wyczerpawszy wszelkiego rodzaju roz­
rywki obmyślane dla nas przez uprzejmego gospo­
darza, powróciliśmy do gmachu zarządu, gdzie po 
raz pierwszy od przybycia do Kochinchiny spałem 
snem spokojnym i pokrzepiającym, na łóżku sze- 
rokiem na dwa metry, wolny od ukąszeń musti- 
ków, w pokoju chłodnym, posiadającym dostate­
czną ilość powietrza.

A wypoczynek ten otyłe był cenniejszym, iż noc 
następną mieliśmy spędzić na balu.

Bal w pałacu wielkorządzcy! Gzy mieszkaniec 
Francyi może sobie dokładnie wyobrazić: co to jest 
bal w Saigonie, podczas upałów dochodzących trzy­
dziestu, lub trzydziestu pięciu stopni; w kraju do 
którego trudno przypuścić, aby się odważyła przy­
być kobieta, jeżeli nie zabiła ojca lub matki? a prze­
cież kto mówi „bal“, ten mówi zarazem „kobieta“, 
bo jeżeli do przyrządzenia potrawki z zająca mo­
żna w ostateczności spożytkować swojskiego kota, 
to, chcąc wydać bal, trzeba koniecznie kobiet; męż­
czyźni przecież nie tańczą ze sobą, chyba majtko­
wie na pokładzie okrętu. Otóż kobiety są i wię­
cej nawet, aniżeli ich potrzeba, dlatego też wiel­
korządca nie jest nigdy w kłopocie o kontyngens 
niewieści potrzebny do utworzenia sześciu lub 
ośmiu kadrylów.

Wprawdzie utrzymywać, że tancerki kwitną 
zdrowiem, byłoby zbyt śmiałem twierdzeniem; nie­
jednej zielonawa cera przegląda zpod różu i war­
stwy najlepszego pudru, i rzadko kiedy skończy 
się bal, bez dwóch lub trzech nagłych ucieczek 
dla nie wyjawionych przyczyn, lecz których się

wszyscy domyślają, a nie są one wcale poetyczne. 
Tego wieczora przecież tancerki przedstawiały się 
nader powabnie. W tymsamym bowiem tygodniu 
okręt i statek przywiozły świeży zastęp pań, zna­
czna liczba nowoprzybyłych nie zapłaciła jeszcze 
daniny ognistej ziemi: więc też we wspaniałych sa­
lonach pałacu wielkorządzcy nie brakło wcale 
świeżych ubiorów i świeżych twarzy.

Dla zaproszonego a niebiorącego w tańcach 
udziału i pozostającego pomimo wszelkie nalegania 
w charakterze prostego widza, byłto uroczy obraz. 
Wieczór, rozpoczęty teatralnem przedstawieniem, 
danem przez trupę chińską, składającą się wyłącz­
nie tylko z kobiet — zakończył się balem.

Z obszernych ganków, otaczających pałac, na 
których stały długiemi szeregami fotele i łóżka 
bamltusowe, można było widzieć wszystkie salony 
i słuchać dźwięków grającej tam marynarskiej 
orkiestry.

Potęgo cywilizacyi, która potrafiłaś w mniej 
aniżeli w ćwierć wieku zamienić bagnisko w mia­
sto, która możesz o tysiące mil od lądu Europy 
przenieść wszelkie wytworne i wyszukane wygody 
starego społeczeństwa—ty jesteś cudowną! Cóżby 
powiedział duch Fang-tan-giana 9, gdyby ponury 
i pełen wyrzutów sumienia, powróciwszy jakiegoś 
wieczora na tę ziemię, wydaną przez jego zdradę 
Barbarzyńcom, usłyszał echo zourzonej swej twier­
dzy, powtarzające walce Straussa lub kadryle 
Offenbacha!

O trzeciej rano jeszcze tańczono, bo admirał, 
wychodząc polecił swym adjutantom dodawać du­
cha zabawie i przeciągać ją najdłużej, jak tylko 
będzie można; po trzeciej jednak uznaliśmy za 
właściwe wymknąć się cichaczem i powrócić na 
okręt.

Nazajutrz rano, po zabraniu na pokład oddziału 
piechoty i rozmaitych officerów przeznaczonych do 
towarzyszenia wyprawie do Tonkinu, holując 
przytem mały statek z działami, opuszczaliśmy 
Saigon, żegnając serdecznemi życzeniami uprzej­
mych jego mieszkańców, lecz ciesząc się w głębi 
serca błogą nadzieją nieujrzenia ich, aż chyba pod 
łaskawszem niebem. Próżne marzenia! zła nasza 
gwiazda miała nas wielokrotnie jeszcze sprowa­
dzić do Saigonu; ty jednak, czytelniku, nie lękaj 
się; możesz stanowczo pożegnać to miasto: nie po­
prowadzę cię tam już więcej.

V. Wyjazd z Saigonu. — Xuandai. — Wyspa Kulao-Kam. — 
Burza w przystani. — Trąba morska. — Uwagi nad małpą. — 
Zatoka Fo-ya. — Przechadzka na los szczęścia. — Piętnaście 

minut obawy. — Przybycie do zatoki Tonkinu.

Podróż nasza z Saigonu do Zatoki Tonkińskiej, 
gdzie mieliśmy wysadzić na ląd naszych passaże- 
rów i pozostawić kanonierkę, była pełną przygód. 
Wypłynąwszy 23 Października o dziesiątej rano, 
zaledwo 7 Listopada znaleźliśmy się przy ujściu 
rzeki Kam, na wschodniem wybrzeżu Annamu. 
Droga więc nasza zabrała nam dwa razy tyle cza 
su, ile go potrzebują w warunkach normalnych 
parowce średniej nawet szybkości.

Pierwszego dnia pogoda była dość piękna i po­
mimo holowania kanonierki, co znacznie utrudnia­
ło bieg naszego okrętu, płynęliśmy jednak po ośm 
węzłów. Lecz, przepływając około przylądka Pa- 
daran, trafiliśmy na tak wzburzoną falę i przeci­
wne prądy, iż bieg nasz znacznie zwolniał; zale­
dwo posuwaliśmy się trzy mile na godzinę.

Po kilku godzinach morze tak się wzburzyło, iż 
kapitan wydał rozkaz podpłynięcia bliżej lądu, 
aby mieć zapewnione schronienie w pierwszym le­
pszym porcie spotkanym po drodze.

1> Mandaryn, którego zdrada błatwiła Francuzom zdobycie 
Kochinchiny. Fang-tan-gian dręczony wyrzutami sumienia, ode­
brał sobie wkrótce potem życie, a synowie jego zaprzysięgli 
Francuzom wieczną nienawiść.

Zatrzymaliśmy się najpierw w zatoce Xuandai, 
a zmuszeni stać tam czterdzieści ośm godzin, mie­
liśmy dosyć czasu na zwiedzenie wybrzeża i upolo­
wanie, ku wielkiej radości naszego szafarza, mnóz- 
twa tłustych przepiórek osobnego rodzaju, znaj­
dujących się w tych okolicach w niezmiernej ilości.

Niemogąc jednak w Xuandai pozostawać wie­
cznie. gdy się wiatr nieco uciszył, wypłynęliśmy 
na pełne morze, ale wkrótce znów musieliśmy szu­
kać nowego przytułku. Pewnego poranku pogo­
da zdawała się utrwalać, płynęliśmy swobodnie; 
jednakże kapitana naszego okrętu, doświadczonego 
marynarza, niezadawalniała ona wcale; zamyślony 
chodził po pokładzie szerokiemi krokami, wietrząc, 
że się tak wyrażę, burzę w powietrzu. Około 
dziesiątej, po naradzie z najstarszym officerem, po­
lecił zwrócić ster ku lądowi. Nic napozór nie 
usprawiedliwiało tego postanowienia; morze spo­
kojne było zupełnie, tylko barometr wskazywał 
chwilami niepokojące zmiany.

O jedenastej byliśmy już pod osłoną małej wy­
sepki Kulao-Kam. Spokój na morzu przedłużał 
się, barometr odzyskał równowagę. Kapitan, 
z początku bardzo zaniepokojony, sądził już, że się 
zupełnie pomylił, i wydał rozkaz poruszenia okrę­
tu; miano już właśnie zawrócić, gdy nagle prze­
szedł ponad wyspą prąd wiatru, niesłychanej 
gwałtowności. Więc też, zamiast podnosić kotwi­
cę, spuszczono drugą, schylono maszty i przymo­
cowano łodzie. Dowódzca kanonierki, podporu­
cznik marynarki, zabrał cożywiej załogę i przybił 
do lądu, a w tej pośpiesznej i bezładnej ucieczce 
zapomniał nawet zabrać żywność, i musiał wraz; 
ze swą załogą, przez czterdzieści ośm godzin 
karmić się ryżem, jedynym zapasem, jaki pozosta­
wiono na kanonierce na czas trwania podróży.

Tymczasem burza szalała z coraz większą siłą, 
lejąc na nas strumienie deszczu. Okręt nasz 
stał na kotwicy blizko lądu, na wodach prawie 
spokojnych; mogliśmy więc bez wielkiej trwogi, 
czując się względnie zabezpieczonymi, patrzeć na 
ten obraz pełen grozy, na to zjawisko przerażają­
ce, zwane trąbą morską. Był-to widok straszny i 
zarazem wspaniały. Trudno sobie wyobrazić siłę 
szalonego wichru. Pokład okrętu trząsł się cały, 
jakgdybyśmy się znajdowali na pełnem morzu. 
Officer służbowy z trudnością mógł ustać. Ponad 
naszemi głowami przelatywały bezustannie niezli­
czone gromady ptaków, burzą porwane. Na lądzie 
wszystko było zniszczone, nędzne chaty krajow­
ców porozwalane, a drzewa, wyrwane z korzenia­
mi, wiatr miotał niby źdźbła słomy.

Kapitan, zachwycony nieomylnością swego prze­
czucia, odzyskał dobry humor, a chociaż niezupeł­
nie był bez obawy co do ostatecznego zakończe­
nia burzy, cieszyło go jednak przeświadczenie ro­
zumnego postąpienia — uratowania kanonierki od 
niechybnej zguby, a swego okrętu od przygody, 
której następstwa mogłyby się stać tragicznemi.

Burza szalała trzydzieści godzin. Nagle w poło­
wie drugiego dnia nastała cisza, spokój zupełny, 
bez najlżejszego nawet wietrzyku. Cożywo wów­
czas zabrano się do roboty; łańcuchy obydwóch 
kotwic poplątały się, a rzecz to niebezpieczna, na­
leżało je więc wyciągnąć, rozplątać i ukończyć tę 
czynność przed powrotem nawałnicy.

(Dalszy ciąg nastąpi)

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się ar­
kusz 4-ty powieści pod tytułem: Droga do ssrca.

TREŚĆ. Z życia. — Miłość wieków ubiegłych, studyum, (dalszy ciąg), przez Maryana Dubieckiego. — Na Bialskim Zamku, powieść historyczna, 
(dalszy ciąg), przez J. 1. Kraszewskiego. — Róża, (dalszy ciąg), przez M. I. — Przegląd artystyczny, (dokończenie), przez Bronisława Zawadzkiego. — 
Wyprawa do Tonkinu, (dalszy ciąg).

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów ulica Bednarska Nr 20.
flosBoneHO Ęeii3ypoio.

BapmaBa, 22 Idem 1882 ro^a.

Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
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